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F alanga  jest najzaciętszym  w rogiem  komunizmu. -  P rasa  hiszpańska 
w 7-mq rocznicę wybuchu wojny dom owej.

Madryt, 19 lipca. W swej mowie, wygło
szonej w sobotę przed radą narodową Fa
langi generał Franco oświadczył: Jeszcze 
nigdy w swej historji Hiszpanja nie miała 
do pokonania tak olbrzymich trudności, 
jak w ciągu ub. siedmiu lat. Na początku 
obecnej wojny światowej można się jeszcze 
było oddawać złudzeniom, dziś jednak już 
się to skończyło. System liberalno-kapita- 
listyczny zniknie na zawsze.

Z kolei gen. Franco  postawił pytanie: 
„Czy E uropa  będzie m iała  na tyle sił, a!by 
przypieczętować komunizm?*1. Ani liczne 
niesprawiedliwości, mówił dalej Franco, po
pełnione w świecie, ani wielkie p lany  na
rodów kolonialnych nie dozwolę. na powrót 
liberalizmu.

Bolszewizm zgłasza swoje roszczenia tak
że przez usta obcych rządów. Bolszewizm  
wyciąga swoje macki na kraje słowiańskie, 
na Dardanele, a nawet na obszary w Pół
nocnej Afryce. Naród hiszpański przeżył 
l ibera lną  m onarchie  i republikę z frontem 
ludowym i dlatego wie, że tyiko silny i 
zjednoczony ustrój może ura tow ać Hiszpa
nie- H iszpanja  jednak może z ufnością pa
trzeć w przyszłość, ponieważ jest  silna.

W niedzielę przedpołudniem przemasze
rowało 75.000 hiszpańskich robotników na 
plac przed zamkiem madryckim, by tam sta
nąć w szeregu przed swym Caudille |  uczcić 
pamięć tego dnia, który przyniósł uwolnie
nie od marksistowskiej walki klas.

Kierownik hiszpańskiego syndykatu  ro 
botniczego, Sanz Orrio zdał rapo rt  genera
łowi Franco meldując, że wszelkie organi
zacje syndykatów hiszpańskich stanęły na 
miejscu, poczem w imieniu H iszpanji p ra 
cującej złożył przysięgą wierności genera
łowi Franco  oraz jego organizacji, F a la n 
dze.

W śród entuzjazmu robotników, przybra
nych bez w yją tku  w niebieskie koszule Fa- 
langistów, wygłosił generał Franco prze
mówienie. Podkreślił  on, że jest to zasługą 
h iszpańskiej w ars tw y  pracującej, że zdoła
ła  ona usunąć straszliwe spustoszenia, j a 
kie porobiło panowanie bolszewickie, oraz 
że zdołano ograniczyć do m inim um  skutki 
toczącej się obecnie wojny. W wykonaniu 
zadań państwowych udział powinien wziąć 
cały  naród  i to przez rodzinę, syndykat i ad 
m inistracją . Podstaw ą ruchu  jest  hasło: 
ojczyzna i sprawiedliwość.

Przemówienie swe zakończył generał 
F ranco  nastepującemi słowy: „Organizacja 
nasza jest najzaciętszym wrogiem kom uni
zmu. Albo trw am y wiernie przy mocnym 
i silnie ufundow anym  rządzie, albo też po
padniem y w śmiertelną anarchje. z której 
nas nic już nie wyratuje**. Okrzyk genera-

Angielska polityka kolonjalna 
w Abisynji.

Sztokholm, 19 lipca. Porów nując  włoską 
polityką kolonjalną w Etjop ji  z angielską, 
udow adnia  londyński dziennik „News Re- 
v iew“ fiasko brytyjskiego systemu kolo
nialnego. Pismo to stwierdza, że w prze
c iągu dwóch la t  po powrocie H aile  Selas
sie do E tjop ji  usunięto wszelkie moralne, 
spoteczne i gospodarczo sukcesy włoskiej 
polityki kolonjalnej. Haile Selassie posią
dą dzisiaj tylko 300.000 szterlingów docho
du rocznego, do czego dochodzi zapomoga 
rządu brytyjskiego w kwocie jednego mi- 
Ijona szterlingów. W  przeciwieństwie do 
tego pismo londyńskie zwradu uwagę na 
to, że dla samej rozbudowy m iasta  Addis 
Abeba zużył Mussolini 33 miljony funtów. 
W  dalszym ciągu przypomina pismo nie
s łychanie korzystne wyniki, jak ie  miały 
włoskie władze kolonialne w odniesieniu 
do itcywilizowania Abisynji. do rozbudo
wy sieci dróg i do budowy nowoczesnych 
gmachów oraz twierdzi, że obecnie nowe 
m aszyny zostały unieruchomione. Gdzie 
dawniej setki najlepszych lekarzy wło
skich wykonywało zabiegi higjeniczue i 
zdrowotne, tam dzisiaj 50-ciu lekarzy b ry 
ty jskich  stoi bezsilnie wobec dalszego pro
wadzenia swych zadań. Odcżuwa sie brak 
lekarzy, szpitale są żle wyposażone, a łó
żek jes t  tak  mało, że na jednym i tym sa 
m ym  materacu leżeć musi dwóch chorych 
z różnemi chorobami. Mimo, że urzędowo 
zniesiono niewolnictwo, to jednak  istnieje 
ono nadal.

ła Franco: „A rriba Espara** podjęło en tu
zjastycznie 75.000 robotników.

Prasa hiszpańska poświęca obszerne spe
cjalne wydania rocznicy dnia, w którym 
narodowa Hiszpanja przystąpiła do walki 
przeciw komunizmowi. „ABC“ w nadzwy- 
czajnem wydaniu  o pojemności 68 stron, 
przynosi reportaże fotograficzne z okresu 
panowania czerwonych. Na zdjęciach tych 
można widzieć czerwonych milicjantów, 
stojących w szatach liturgicznych przed 
ołtarzami, na których sto ją  stosy flaszek 
z Wódką oraz zdjęcia milicjantów w ko
ściołach, celujących z pistoletów do Ukrzy
żowanego Zbawiciela. Ruiny historycznych 
hiszpańskich zabytków budowlanych, zni

szczonych przez komunistów, uzmysławia
ją  czytelnikowi hiszpańskiemu znaczenie 
narodowej rewolucji również plastycznie, 
jak  i olbrzymia stu tua Lenina, k tórą  woj
ska narodowe znalazły nietkniętą w chwiłi 
swego wkroczenia do m iasta  Bilbao. „Ari- 
ba“ pisze: „Łajdactwo, zwycięstwo zbrodni, 
płonące kościoły i klasztory, mordowani’e 
prźyzwoitych ludzi, wyzysk k lasy  robotni-' 
czej i wyszydzanie ojczyzny — oto obraz 
Hiszpanji z przed dnia 18 lipca 1936 r. I  po
nieważ jeszcześmy tego nie zapomnieli, dzi
siaj naród i a rm ja  stanowią niewidziany 
jeszcze dotychczas zwarty blok, ucieleśnia
jąc narodową solidarność społeczeństwa, 
stojącego pod bronią**.

Orędzie czeskiego episkopatu w sprawie 
bombardowania kościołów.

Praga, 19 lipca. „Lidove Lisiy" publiku
ją na naczelncm miejscu orędzie wszyst
kich ordynarjuszy na terenie Protektora
tu Czech i Moraw w sprawie bombardowa
nia świątyń katolickich. Orędzie stwier
dza m. in.:

„K atedry  katolickie,, to prawdziwe ska rb 
ce sztuki kościelnej, symbole wielkości i 
głębi Kościoła katolickiego, zewnętrzny 
wyraz zbliżenia do Boga i przejęcia gorącą 
w iarą  ludzkiej duszy. Przeszło 130 wspa
niałych domów bożych na terenie Rzęszy 
niemieckiej zostało zrównanych z ziemią, 
kilkaset.kościołów ciężko uszkodzono. A j a 
kie spustoszenia wyrządzają bomby, kiero
wane nienawiścią, wśród wspaniałych k a 
tedr skarbnicy sztuki Włoch. W zniszcze
niu katedr, ołtarzy, - bezcennych zabytków 
architektonicznych i innych pomników ko
ścielnych nie widzimy bynajm niej w yra 

zu rycerskości lub siły, lecz najwyższy sto
pień bezwzględności wobec religji katolic
kiej i odwiecznej ku ltu ry  Europy. Serce 
ściska się na myśl o pięknościach Wieczne
go Rzymu, któremu grozi taki sam sm utny 
los. Nasze serce drży z obawy na myśl, że 
Wspaniały grobowiec księcia apostołów, 
czcigodna katedra  św. P io tra  może paść 
ofiarą niszczącej bomby nienawiści. Z tego 
powodu z sercem, przepelnionem oburze
niem, usprawiedliwionem bólem, protestu
jemy z całym naciskiem przeciwko plano
wemu uiszczeniu wspaniałych domów bo
żych i apelujemy do tych wszystkich, k tó
rzy w bezmyślny i bezcelowy sposób uisz
czą to, co jest drogie i ukochane przez mi
ljony wiernych oraz umysły poda tne-na  
każde piękno: „wstrzymajcie się, dość już 
niepowetowanych szkód, dość spustoszenia 
w świętych miejscach**.

i transm iM i w rejonie M i i .
Berlin, 19 lipca. Od chwili rozpoczęcia się 

operacyj anglo-amerykańskich mających 
na celu wylądowanie u wybrzeży Sycylji, 
lotnictwo niemieckie wraz z lotnikami wło
skimi silnemi zespołami saińolotów bojo
wych niszczących i myśliwskich atakuje  
a l jancką  flotę wojenną i transportową, ja- 
koteż wysadzone na ląd oddziały wojskowe. 
P u n k t  ciężkości tych ataków w pierw
szych dniach lądowania koncentrował się 
na jednostkach floty, zgromadzonych u 
wschodnich i południowych wybrzeży Sy
cylji, przyczem w lotach zniżonych i nurko
wych zbombardowano liczne transportow 
ce, fetatki aprowizacyjne, specjalne łodzie 
do wysadzania na ląd czołgów i żołnierzy, 
oraz szereg okrętów wojennych. W edług do
tychczasowych wiadomości w ciągu tych 
pierwszych dni eonajmniej 38 statków 
aljanckich, cztery kontrtorpodowce i wiel
ką ilość specjalnych łodzi do lądowania 
bądź też zatopiono, bądź też trafiono tak 
poważnie, iż liczyć się trzeba z zupełną ich 
Stratą. Skutkiem  nieustannie dokonywa
nych ataków niemieckie zespoły lotnictwa 
bojowego poważnie uszkodziły wielką ilość 
dhlszych statków wojennych, transportovv- 
ców i łodzi przeznaczonych do wysadzenia 
na ląd oddziałów wojskowych i sprzętu wo
jennego. Skutkiem tego aljanei doznali dal
szych wielkich s t ra t  w swym tonażu okrę
towym, które  daleko przewyższyły już po
daw aną ilość Zatopionych jednostek.

Równocześnie eskadry niemieckich samo
lotów myśliwskich i niszczących w akcjach 
dziennych i nocnych a takow ały  wysadzone 
na ląd wojską, ich drogi dowozowe i apro
wizacyjne, jakoteż zgromadzone w różnych 
portach zapasy amunicji i m aterja lów  wo
jennych. Zwłaszcza w Syrakuzach niemiec
kie samoloty bojowe zniszczyły ważny m a 
te ria ł  wojenny, k tó ry  po wyładowaniu znaj
dował się jeszcze na molo.

AVedlug dotychczasowych wiadomości już

w czasie pierwszych ataków dokonanych w 
dniu 10 lipca, zniszczono sześć stątków h an 
dlowych o poj. 30.000 BRT., oraz poważnie 
trafiono jeden okręt bojowy i dwa kontr- 
torpedowce. — Zaobserwowano zatonięcie 
s ta tku o poj. około 2500 BRT., załadowa
nego czołgami, k tóry kilkom a celuemi bom
bami posłano na dno morza. A takujące nie
co później samoloty stwierdziły na s ta tku  
tym  wielką eksplozję, skutkiem której s ta 
tek zanurzył się w falach. W  dniu 11 lipca 
unieszkodliwiono jeden krążownik przezna
czony specjalnie do akcji przeciwlotniczej, 
oraz zatopiono 14 dalszych transportow 
ców, mających na pokładzie zarówno od
działy wojskowe jak  i m aterja ł .  W  dniu 
13 lipca ciężkie bomby tra f i ły  trzy konlr- 
torpedowce i cztery wielkie s ta tk i  handlo
we. Dwa sta tki-cysterny, każdy po 6000 
BRT., stanęły w płomieniach. Niemieckie 
eskadry  myśliwskie odniosły wielką ilość 
zwycięstw w codziennie odbywających się 
walkach powietrznych z silnem lotnictwem 
aljanekiem nad Sycylją, S ardyn ią  i W ło
chami. Szczególne sukcesy odnieśli myśliw
cy niemieccy w dniu 16 lipca w rejonie K a 
ta n ji.

Admirał Roberts na Portorico.
Sztokholm, 19 lipca. Według wiadomości 

R eutera z Portorico, b. francuski wysoki 
komisarz w Martynice, adm irał Roberts, 
przybył w towarzystwie byłego komendan
ta  krążownika „Enulo Bortin**, oraz lo tn i
skowca „Boarn“, w piątek do San Juan , 
s tolicy tej wyspy.

Nowy naczelny dowódca wojsk 
polowych Stanów Zjedn.

Sztokholm, 19 lipca. Wfedług doniesienia 
głównej kw atery  a rm ji  lądowej Stanów 
Zjednoczonych, generał-m ajor Gerow zo
s ta ł  m ianowany jako  następca general-ma- 
jo ra  H art le  naczelnym dowódcą wojsk po
lowych Stanów Zjednoczonych na europej
skim terenie wojennym.

Szef słowackiego urzędu 
propagandy yy Budapeszcie.

Bratysława, 19 lipca. Szef słowackiego 
urzędu propagandy Tido Gaspar bawi obe
cnie w Budapeszcie z rewizytą po odwie
dzinach węgierskiego szefa prasowego, dr. 
Ullein-Reviczky. Poseł Gaspar został przy
ję ty  przez prcunjera węgierskiego Kallaya. 
i węgierskiego m inis tra  propagandy Antala  
i powróci w poniedziałek do Bratysławy.

Zgon wiceprezydenta Argentyny.
Buenos Aires, 19 lipca. Wiceprezydent 

Argentyny Saba Sueyrc zmarł w sobotę po 
krótkiej chorobie.

W  osobie Sueyro traci rząd genera ła  lła- 
mireza wiernego współpracownika, k tó ry  
wszelkiemi siłami popierał cele ruchu woj
skowego. Sueyro natychmiast, po objęciu 
rządów przez prezydenta państwa Ramire- 
za został powołany na stanowisko wicepre
zydenta. W ciągu swej zaledwo 6-tygodnio- 
wej działalności urzędowej zdołał u sp ra 
wiedliwić zaufanie, okazane mu przez p re 
zydenta państwa.

Sueyro już dawniej piastował szereg od
powiedzialnych stanowisk. M. i. był do
wódcą dywizji krążowników, a później dy
wizji torpedowców. Później należał do 
sztabu admiralskiego i był komendantem 
jednej z baz m arynark i.  K iedy po objęciu 
władzy przez wojsko został powołany do 
najściślejszego koła współpracowników 
prezydenta państwa, sprawował urząd sze
fa arsenału  m arynark i.

Wywiad u szwedzkiego premjera.
'Sztokholm, 19 lipca. W pąwnym wywia

dzie, udzielonym przedstawicielom dzienni
ka „Social Demokraten** oświadczył szwedz
ki p rem jer P e r  Albin Hanason, że niejedno
krotnie  już rząd szwedzki dawał oświadcze
nie, że jak  długo wojna trwa istn ie ją  także 
niebezpieczeństwa dła Szwecji i że liczyć 
się trzeba z tera, że niebezpieczeństwa te 
wzrastać będą w miarę  jak  wojna się będzie 
zaostrzać. Od oceny tych niebezpieczeństw 
zależne są przedsiębrane przez Szwecję .ak
tualne zabiegi odnośnie do pogotowia. N a
cechowane one były zmiennemi rozm iara
mi. W  chwili obecnej zwiększyło się obcią- 
żeuie. Nie oznacza to jednak — tak  samo 
jak  w czasie poprzedniego rozszerzenia 
pogotowia — żeby Szwecja w jakikolwiek 
sposób była zagrożona. Położenie ogólno 
jednakże uzasadnia  obostrzoną czujność.

Sztandar dla ochotników 
francuskich w Nancy.

Paryż, 19 lipca. Sekretarz  stanu, am b a
sador de Briuon w ram ach krótkiej u ro 
czystości, ędbytej na placu S tan is ław a w 
Nancy, wręczył sekcji ochotników francu
skich do walki przeciw bolszewizmowi 
sz tandar  ufundowany przez „przyjaciół le- 
g jonu“ z departam entu  Wogezów. W  u ro 
czystości tej brali udział oficjalni przed
stawiciele niemieccy.

Straty bolszewików na morzu Czamem
Ankara, 19 lipca. Skutkiem działania nie

mieckich jednostek morskich, bolszewicy 
stracili dotychczas na morzu Czarnem 61 
statków o łącznej pojemności 85.80D brt.

Jeżeli chodzi o szczegóły, to s t ra ty  te 
przedstawiają się, jak  następuje: 6 stat-
ków-cystern o pojemności 2.800 brt., 20 
frachtowców do pojemności 36.000 brt.. 16 
frachtowców do komunikacji nadbrzeżnej 
o pojemności 7000 brt.. oraz 18 mniejszych 
s tatków o łącznej pojemności 14.000 brt.

Ponadto w związku z operacjami niemiec
kich sił morskich, bolszewicy stracili  z po
śród jednostek wojennych następujące 
okręty: 1 statek dowódcy flotylli, 1 torpe
dowiec, 1 łódź konwojową. 3 ścigac-ze, 2 s ta t 
ki strażnicze i 1 kanonierke. W liczbach 
tych, będących wynikiem akcji niemiec
kiej m arynark i  wojennej, nio mieszczą się 
jednostki unieszkodliwione przez lotnictwo 
lub przez jednostki włoskie i rum uńsk i*
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Sytuacja bojowa na Sycylji.
Rzym, 19 lipca. S y tu ac ja  bojow a na S y

cy lji wtobec niezinuiejiSizonyoh pod wzglę
dem zaciętości walk. w ykazuje zm iany je 
dynie o tyle, iż prócz w ojsk b ry ty jsk ich  
i kanady jsk ich  w południow o-w schodniej 
części wyspy, również obejm ujący stąd  na 
zachód A m erykanie podjęli znowu dalsze 
p róby  przełam ania  pozycyj. N aczelny do
wódca am erykański E isenhow er widocznie 
pod napórem  A nglików  polecił sw em u 
ziomkowi generałow i P attonow i zaniechać 
swego w yczekującego stanow iska, jak ie  za
ją ł po odniesieniu szeregu dotkliw ych nie
powodzeń, by walczącym  z wielkiemu s t r a 
tam i b ry ty jsk im  w ojskom  M ontgoniery'ego 
przy jść p rzynajm niej w ten sposób z p o 
mocą i je  konsekw entnie odciążyć. Oddzia
ły  anglo-am erytkańskie ponow nie przepro
wadziły szereg operacyj, skierow anych o- 
gólnie na nizinę ka tańską . Do tej pory  bo
wiem. zwłaszcza z powodu uniedostępnie- 
n ia  w ojskom  inw azyjnym  południow o-za
chodnich przełęczy, n iz ina  k a tań sk a  s tan o 
w iła dla E isenhow era pow ażny czynnik 
niepewności w całokształcie jego planów. 
Okoliczność ta  zasługuje  na tern w iększą u- 
wage, ponieważ z dotychczasow ych opera
cyj w ojsk niem ieckich i w łoskich d ie  moż
na w yciągnąć żadnych wniosków  co do 
przyszłych zam iarów  naczelnego dowódz
tw a włoskiego, a ponadto A nglo-A m ery- 
kan ie  w każdej chw ili przygotow ani być 
m uszą na  niespodziankę, -zgotowaną im  ze 
s tro n y  w ojsk osi.

„GiornaLo d‘I ta l ia “ pisze o sy tu a c ji na 
Sycylji, że akcja angielsko-am erykańska 
pirzeciwko rów ninie k atańsk ie j je s t w toku 
od dnia 15 lipca, godziny 18-tej i to z naj- 
większem nasileniem . D ziennik ten pisze 
dalej, że wojsika w łoskie i niem ieckie s ta 
w ia ją  zażarty  opór. Lotnictw o osi również 
i w dniu w czorajszym  okazało się jako  nad
zwyczaj silne. N iem ieckie sam olo ty  bojo
we atakow ały  przCdewszyistkiem kolum ny 
i g ru p y  czołgów. Sam oloty  w łoskie w p ie r
wszej lin ji ctzymne były  przeciwko n ieprzy
jacielskiem u tonażowi okrętowem u, k tó ry  
poniósł nowe ciężkie s tra ty , nie wyszcze
gólniono jeszcze w całej rozciągłości w dzi
siejszym  kom unikacie wojennym . U porczy
we w alki w czorajszego dnia  nie pozw oliły 
nieprzyjacielow i osiągnąć żadnych dalszych 
sukcesów. N iew ątpliw ie bitw a na S ycylji 
pow oduje u n ieprzy jaciela  silne s tra ty , a 
rozw ija  się  ona stanowczo sprzecznie z 
przew idyw aniam i dowództwa angielsko- 
am erykańskiego. Aż do wczesnego popołu
dnia dnia dzisiejszego uw ażać m ożna sy 
tuac ję  jako  niezm ieniona w stosunku  do 
dni poprzednich. N ależy ją  jednakow oż o- 
ceniać nadal z rezerw ą.

Zatopienie frachtowca 
sowieckiego.

Berlin, 19 lipoa. J a k  się  dow iaduje DNB, 
n a  Czarnem  m orzu pew na niem iecka łódź 
podw odna zatopiła  jeden  frachtow iec so
wiecki pojem ności 2.000 ton.

Nad Szwajcarią zestrzelono 
dwa angielskie samoloty.

Berno Szwajcarskie, 19 lipca. Dowództwo 
szw ajcarsk ich  sił zbro jnych  donosi: Do
chodzenia celem stw ierdzenia powodów 
spadnięcia sam olotów  w nocy na 13 lipca 
pod Le B ouvere i  pod S itten  u jaw niły , że 
oba te sam oloty  strącone zostały  przez 
szw ajcarską obronę przeciw lotniczą.

Nad Amsterdamem strącono 
10 aljanckich bombowców.

Berlin, 19 lipt-a. J a k  się dow iaduje DNB 
z m iarodajnych  kół, liczba sam olotów  bom 
bowych, zestrzelonych w czasie be-ziplano- 
wego rzu can ia  bomb na  dzielnice m ie
szkaniowe A m sterdam u przed południem  
d n ia  17 lipca, podw yższyła się, w edług 
stw ierdzeń nowszych, n a  10 m aszyn. W  cza
sie obrony ataków  dziennych przed a ljan - 
ckiem i form acjam i sam olotów  bombowych, 
k tó re  naleciały  nad  zatokę N iem iecką, oraz 
nad obszary holenderskie, zaginęło pięć 
sam olotów  niem ieckich m yśliw skich.

„T 34“ nie zdał egzaminu.
Berlin, 19 lipca. Czołg sowiecki „T. 34“ — 

ja k  się dow iaduje NDN — z powodu swych 
ciężkich s tra t  został przekonstruow any. — 
Je s t on obecnie w yposażony w kopułę p an 
cerną z jednego odlewu. Również jego opan
cerzenie ochroune zostało znacznie wzmoc
nione. M imoto tak  wzmocniony czołg so
wiecki- nie może staw ić czoła przeciw pan
cernej b roni niem ieckiej. O lbrzym ia bitw a 
m aterja low a 'V  rejon ie  Oreł-Biełgorod 
przynosi codziennie dowody znacznej prze
w agi b roni niem ieckiej, k tó ra  w ciągu  11-tu 
dni zniszczyła praw ie 3400 czołgów sowiec
kich.

Kuter duński wpadł na minę 
i zatonął.

Kopenhaga, 19 lipca. Donoszą z E sb je r
gu, że k u te r  „V«gin“ w padł na m orzu Pół- 
nocnem na  minę i zatonął w skutek tego 
razem  ze swą załogą, sk ładającą  się z 4-ch 
ludzi. K a ta s tro fa  ta  w ydarzyła się przy
puszczalnie, kiedy ku ter ten w racał z po
łowu. na  k tó ry  w ypłynął przed m niej w ię
cej 10 dniam i z E sb jerg . K u te r „V agn“ 
zbudow any był dopiero przeszłego ro k u  i 
posiadał pojem ność 40 ton. J e s t  to już 
siódm y s ta tek  z esb jersk iej flo ty li ry b a 
ckiej, k tó ry  zatonął w tym  roku. Łącznię 
z załogą k u tra  wzrosła liczba rybaków  
z E sbjergu , k tó rzy  strac ili życie w ciągu 
bieżącego róku, n a  28 osób.

Rozszerzenie się bitwy na froncie wschodnim.
Berlin, 19 lipca. Naczelna komenda niemieckich sil 

zbrojnych donosi z głównej kwatery FUhrera w dniu 
18 lipca: . ,

Bitwa na froncie wschodnim rozszerzyła się wczo
raj również na front południowy I przybrała wszę- 
dzio na gwałtowności. Na przyczółku mostowym rze
ki Kubań nieprzyjaciel kontynuował bezskutecznie 
swe ataki przeciwko masywowi wzgórz, na zachód od 
Krymskaja.

Po gwałtownym ogniu artyleryjskim  bolszewicy 
przystąpili do ataku na froncie rzek Mius i Dońca. 
Ich próby przerwania frontu silnemi formacjami pie
choty i czołgów rozbiły się o zacięty opór naszych 
wojsk. Kontrataki, mające na celu oczyszczenie ma
łych , lokalnych punktów wdarcia są w toku.

W rejonie Orła trwają ciężkie walki obronne z 
niezmniejszoną siłą. W dniu wczorajszym zestrzelono 
łącznie 415 czołgów sowieckich. Lotnictwo wtacza
ło się do ciężkich walk obronnych armji lądowej przy 
użyciu samolotów ' bojowych oraz maszyn bliskiego  
wsparcia, zadając lotnictwu sowieckiemu wysokie 
straty przez zestrzelenie 127 samolotów. W nocy 
zwalczano nieprzyjacielski dowóz kolejowy.

Również w rejonie sycylijskim  walki przybrały na 
zaciętości. Pod naciskiem silnych formacyj czołgów  
opuszczono miasto Agrigent. Skuteczne ataki lotni
ctwa kierowały się przeciwko wojskom nieprzyjaciel
skim i celom okrętowym na wschodniem wybrzeżu 
Sycylji. Po udaremnionej przez niemieckie eskadry 
m yśliwskie próbie formacyj bombowców północno
amerykańskich dokonania nalotu na zatokę Niem ie
cką, nieprzyjaciel zaatakował obszar holenderski. 
Naskutek zrzucenia bomb na dzielnice mieszkaniowe 
miasta Amsterdam, ludność poniosła poważne straty. 
Zestrzelono 10 czteromorotowych bombowców. Pięć 
własnych samolotów m yśliwskich zginęło.

Lekkie jednostki niemieckiej marynarki wojennej 
zestały zaatakowane kilkakrotnie przez ścigaczc w go
dzinach porannych dnia 18 lipca przed wybrzeżem  
holenderskiem. Formacji niemieckiej udało się przy- 
tem wzniecić pociskami pożar na jednym nieprzyja
cielskim ścigaczu. Strona niemiecka nie poniosła ża
dnych strat.

Pojedyncze samoloty nieprzyjacielskie nadleciały w 
dniu wczorajszym i w ciągu nocy nad obszar Rze
szy. Zniszczono dwa z pośród tych samolotów:

Łodzie podwodne zatopiły dziesięć okrętów 
o pojemności 62.000 bit

Berlin, 19 lipca. Naczelna Komenda Niemieckich 
Sił Zbrojnych komunikuje z Głównej Kwatery Fiih- 
rera w dniu 19 lipca:

Bolszewicy także w dniu wczorajszym atakowali 
daremnie środek i południową część frontu wschod
niego. Ponieśli oni przyteni ponownie wysokie 
krwawe straty i stracili 337 czołgów.

Na przyczółku mostowym rzeki Kubań nieprzyja
ciel wstrzymał swe ataki z powodu ciężkich strat 
w przebiegu popołudnia.

Nad Miusem i środkowym Dońcem bolszewicy kon
tynuowali swe próby przełamania, które rozbiły się 
o zaciętą obronę lub zdecydowane kontrataki na
szych wojsk.

Na północ od Biełgorodu rozbito jeszcze przed 
główną linja bojową atakujące w licznych falach  
sowieckie oddziały piechoty i pancerne.

W całym rejcnie Orła nasze wojska w zmiennych 
walkach, wśród szczególnie wysokich strat nie
przyjaciela odparły ataki przeprowadzone na licznych  
punktach frontu.

Na pozostałym froncie wschodnim bolszewicy prze
prowadzali jedynie miejscowe bezskuteczno ataki.

Lotnictwo ingerowało przy użyciu silnych zespo
łów  ponowni* w walkach w punktach ciężkości 
bitwy obronnej i uzyskało sukcesy w licznych wal

kach powietrznych. Rumuńscy m yśliwcy zestrzelili 
przytem 17 samolotów sowieckich.

Na Sycylji niemieckie i włoskie wojska częściowo 
w ruchomym sposobie walki staw iają w dalszym  
ciągu nieprzyjacielowi zacięty opór. Na odcinku 
przybrzeżnym na południe od Catanii ataki brytyj
skiej piechoty i oddziałów pancernych przedsięwzię
te celem przełamania, wspomagane przez ciężką ar- 
tylerję okrętowa i znaczno siły  lotnicze, zostały od
parte. Niemieckie i włoskie zespoły lotnicze zwal
czały z dobrym skutkiem za dnia i w nocy flotę  
transportową nieprzyjaciela na wodach w rejonie 
Sycylji.

W czasie cbrony przeciwko atakom na niemieckie 
kenwoje u norweskiego i holenderskiego wybrzeża, 
zatopiono jedną nieprzyjacielską lódż podwodną, zaś 
jednostki zabezpieczające i niemieccy m yśliwcy ze
strzelili pięć samolotów. Dalszych pięć nieprzyja
cielskich samolotów, w tern jedna twierdza powietrz
na, zostały zniszczone nad Kanałem oraz nad A tlan
tykiem. Jeden własny samolot m yśliwski zaginął.

Ubiegłej nocy jedynie pajedyńcze nieprzyjacielskie  
samoloty nękające przeleciały ponad terenem Rzeszy.

Niemicskio łodzie podwodne zatopiły w walce prze
ciwko nieprzyjacielskiemu dowozowi ponownie dzie
sięć okrętów, o pojemności C2.000 brt.

„Orędzie11 Churchilla i Roosevelta 
do narodu włoskiego.

Rzym, 19 lipca. Duch, w jak im  u trz y 
m ane je s t orędzie C hurch illa  i  Roosevclta 
do narodu  włoskiego z wezwaniem rzuce
n ia  sie w odm ęty an arch ji, odpow iada — 
ja k  pisze dyplom atyczny w spółpracow nik 
agencji „S tefani" — w zupełności egoiz
mowi anglo-am erykańskiem u. N aród wło
sk i nie słucha  odezw aljan tów , wio on bo
wiem, iż a ljan c i zajęli cześć jego obsza
rów  ojczystych. Głębokie wzruszenie, ją- 
kio w obliczu cierpień  ludności sycy lij
sk ie j ogarnęło ca ły  k ra j, jednoczy w szyst
kich W łochów w b ra te rsk ie j decyzji prze
ciw staw ienia sie za w szelką cene inw azji.
N aród  włoski wie. iż obecnie znalazł sie 
w dram atycznej sy tuacji, a w k tó re j ho
no r i in teres narodow y w skazują jedną 
ty lko drogą: opór do o sta tn iej k ropli 
krw i. W  tym  kieruinku w łaśnie W łochy 
k o ncen tru ją  w godnej postaw ie lecz n ie
m niej in tensyw nie zdecydowanie w szyst
k ie  swe siły.

P ra sa  rzym ska opublikow ała pełny tekst 
t. zw. „orędzia" Roosevelta i C hurchilla  
do n arodu  włoskiego, k tó re  dzisiaj w nocy 
sam olo ty  nljanokie w form ie u lotek zrzu
c iły  imd stolice W łoch i inneini m ia s ta 
mi wfoskiemi. „G iornale d‘I ta l ia “ odnoś
ny  swój a r ty k u ł za ty tu łow ała: „Roosevelt 
i  C hurchill w zyw ają W łochów do tchó
rzostw a i postępow ania bez czei“. „Nowy 
m anifest" — ja k  pisze dziennik — należy 
do zwykłych m anew rów  aljantów , k tórzy  
sobie w m aw iają, iż w ten sposób spowodo
wać m ogą załam anie  sie wewnętrznego 
fro n tu  W łoch. N ie w arto  zresztą zajm o
wać sie sam ą treśc ią  orędzia. W y sta r
czy stw ierdzić, iż a ljanęi w zyw ają naród 
w łoski do złożenia b ron i jedynie dlatelro, 
by zamienić W łochy w nowe pole walki.

*
W iadom ość o tein. iż R oosevelt i C hur

ch ill we wspólnej dek larac ji wezwali na
ród w łoski do poddania  sie. odbiła sie gło- 
śnem echem w kołach P o rtu g a lii. Credzie 
to tra k tu je  sie jako  pewnego rodzaju  sen
sacje. gdyż je s t rzeczą zupełnie nowa. by 
odpowiedzialni meżowie s tan u  uciekali sie 

j  do tego rodzaju  m anewrów, k tó re  raczej 
j  należą do, zakresu działań zawodowych a- 
| g itatorów . Ponadto , jak  podkreślają, ore- 
I dzie to stanow i ja sk raw y  dowód zapozna
n ia  m entalności k ra jów  łacińskich, a  re 
akcji w łoskiej w szczególności. P o rtu g a 
lia  będąca podobnie ja k  i W łochy naro
dem łacińskim , a wiec có rką  k u ltu ry  
rzym skiej, lepiej może ocenić, gdzie te 
go rodzaju  orędzie wywrzeć może sku tek  
jeżeli chodzi o naród  łaciński. Skutek  nie
w ątpliw ie bedzie wręcz inny aniżeli sie 
sopdziewano. M ożnaby naw et przypu
szczać, iż mężowie stanu, uciekający  sie 
do tego rodzaju  środków, czynią to jed y 
nie dlatego, ponieważ nie widzą żadnych 
innych możliwości doprow adzenia swej 
trudnej operacji do pom yślnego końca.

I Odpowiedź Włoch.
Niedzielna p rasa  w łoska om awia na 

swych łam ach „orędzie", k tó re  lo tn icy  an- 
glo-sascy w czasio swego ostatn iego nalo
tu  na,W łochy zrzucili w form ie ułotek, przy- 
ezern na  tekst „orędzia" w obszernych ko
m entarzach udzielono" odpowiedzi autorom , 
tj. C hurchillow i i Rooseveltowi.

„C orriere della Sera" pisze: „Roosevelt

i C hurchill w yobrażają  sobie, iż w łaśnie 
w chwili, k iedy W łosi w obliczu zagraża
jącego ich ojczyźnie niebezpieczeństwa 
jeszcze ściśle j jednoczą sie w pogardzie dla 
tchórzliw ych m ordów ę w andalizm u, m ogą 
nas poróżnić i odłączyć od naszych sprzy
mierzeńców. by tern łatw iej stać sie p an a
m i sy tuacji. N ie w ym yślili wiec nic lep
szego, ja k  zwrócenie sie w łaśnie do nas, 
czyli pod adresem  tych, k tórych  po w spól
nie prow adzonej w ojnie haniebnie zd ra
dzili i k tó rym  jako  swoim sprzym ierzonym  
odmówili naw et praw a stosow ania owych 
14 punktów , przy  pomocy k tó rych  wła- 
śnio wówczas zm usili przeciw nika do ugię
cia sie".

„C orriere della S era" w dalszym  ciągu 
z orędzia w yciąga wniosek, iż przeciwnik 
widocznie nie może już dłużej czekać, Ame
ry k an ie  — jak  podaje dziennik — nie mo
gą  czekać, ponieważ w edług słów C hurchil
la  niebezpieczeństwo, z jak iem  połączone 
je s t nieograniczone przedłużenie wojny, by
łoby dla tak  zmęczonego narodu, ja k  a n 
gielski, do_ tego stopnia  fatalnem , iż posta
w iłby sobie wówczas niew ątpliw ie p y ta 
nie, za co właściwie walczy.

Niemcy wzięli pod uwagę 
wszystkie ewentualności.

Berlin, 19 lipca. W ojskow y korespondent 
DNB pisze: Dotychczasowy przebieg w iel
kiej b itw y na  W schodzie w zupełności po
tw ierdził opinje niem ieckiego dowództwa 
wojskpwego, że bolszewicy zechcą w ykorzy
stać la to  do bardzo silnych w ysiłków  ofen
syw nych w łączności ze zwiększoną ak tyw 
nością a ljan tów  augielsko-północno-am e- 
rykańsk ieh . N a podstaw ie dotychczasowej 
sy tu ac ji m ożna mówić o tern, że niem ieckie 
dowództwo w ojenne po dokładnem  rozw a
żeniu i ocenie możliwości obu stron  w sta
wiło w rachubą w szystkie ew entualności w 
chw ili, kiedy z początkiem  ub. tygodnia  da
wało sygnał do przeciwutuku.

W ypadki, jak ie  zaszły od tego czasu m a
ją  zupełnie niedw uznaczną wymową. Po 
przestud iow aniu  sy tuacji, ja k a  w ynikła 
dla obu stron  na W schodzie, odnosi sie w ra 
żenie, że dowództwu a rm ji niem ieckiej za
leży tym  razem  przedew szystkiem  na spo
w odow aniu przeciw nika do pełnego rozw i
nięcia swoich w szystkich sił. W ypadki oka
żą, czy te tak  bardzo ważne dla dalszego 
przebiegu k am pan ji wschodniej cele, zosta
ną  osiągnięte. W  każdym  razie w szystkie 
oznaki przem aw iają  za tern, że dowództwo 
niemieckie, pomimo wielu zachęcających 
okoliczności, jak ie  nastręczył dotychczaso
wy przebieg bitw y, trw a  nieugięcie przy 
tern swoim założeniu. P odkreślić  przytem  
należy, iż przyniosło to już sukces, k tóry  
zaczyna sie już  dobitnie w yrażać w w iel
kich cyfrach  ' s tra t  po stron ie  sowieckiej, 
k tó ry  jednak  posiada przedew szystkiem  do
niosłość w -zakresie ogólnych wzglądów 
strategicznych.

Administrację Unji 
połudru-afrykańskiej obejmuje 

Nicolass de Ren.
Amsterdam, 19 lipca. J a k  donosi agencja 

R eu tera  z P re to rji, ad m in is trac je  połud-

niow o-afrykańskiego rządu  obejm ie Nic*» 
lass J .  de R en na  ta k  długo, dopóki s ir  P a . 
trick  D uncan nie dokona w yboru  następcy.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 19 lipca. Wioski kom unikat wojenny z nie

dzieli 18 lipca brzmi:
Główna kwatera sił zbrojnych kom unikuje:
Walki w rejonie A grigentu przybrały znów na za

ciętości. Wobec natarcia  przeważających jednostek 
czołgów, wojska, które w ostatnich dniach dzielnie 
broniły miasto, zostały zmuszone do przesunięcia 
w ty ł swych pozycyj bojowych.

Na wschód od Sycylji formacje lotnicze osi od
niosły również wczoraj sukcesy, obrzucając oeilnie 
torpedami i bombami statk i handlowe i wojenne 
o rozmaitym tonażu. Niemieccy myśliwcy zniszczyli 
6 samolotów.

Nieprzyjacielskie jednostki okrętowe bombardowa
ły miasto Katanię. Pociski .*urtylerji lądowej tra 
fiły krążownik i wznieciły pożar na  jednym kontr- 
torpedowcu.

Wielkie form acje 4-motorowych bombowców wielo
krotnie zaatakowały Neapol. W dzielnicach centrum  
oraz na przedmieściach powstały poważne szkody. 
Stwierdzono ofiary. A rty lerja  przeciwlotnicza w mie
ście, która szybko i precyzyjnie przystąpiła do akcji, 
zestrzeliła 10 bombowców. Ponadto 8 bombowców 
strąciły w walkach powietrznych nasze samoloty my
śliwskie.

Ubiegłej nocy podjęto mniejsze a tak i pray użyciu 
bomb kruszących i ognia z karabinów maszynowych 
na okolicę Neapolu, na L itto ria  oraz Cianpino. 
W toku ataków lotniczych, o których podano do w ia
domości w kom unikatach wojennych z piątku, znisz
czono 4 samoloty, niezależnie od już poprzednio - po- 
podamych. Jeden z tych samolotów spadł na połud
niowy zachód od Ivrea. zaś 3 zestrzelone przez m iej
scową airtylerję przeciwlotniczą, spadły w okolicy 
Genui.

Pięć naszych samolotów nie powróciło w ciągu 2 
ostatnich dni do swych baz.

Włoskie ścigacze, dokonujące zbrojnego wywiadu 
morskiego, na  wodach na wschód od Sycylji zatopi
ły parowiec pojemności 9000 brt.

Torpedówka. płynącą pod komendą komandora pod
porucznika Silvio Cavo z Boissr.no Savona zatopiła 
na morzu Śródziemni em jedną łódź podwodną.

*
Rzym, 19 lipca. Włoski kom unikat wojenny z po

niedziałku posiada następująco brzmienie: ^
Naczelne Dowództwo Włoskich Sił Zbrojnych ko

munikuje: •
Ponowne nieprzyjacielskie ataki na Sycylji zo

stały odparte. W przebiegu walk ostatnich dni od
znaczyła się szczególnie przez swą dzielną postawę 
dywizja „Livoruo“. Eskadry bombowców i samolo
tów- bojowych osi, które wspomaguły siły bojowe 
wojska lądowego, atakowały skutecznie nieprzyja
cielskie wojska i skupiska pojazdów- mechanicznych. 
W czasio tych walk zestrzelono cztery nieprzyjaciel
skie samoloty. W przebiegu dziennych i nocnych o- 
pcracyj niemieckiej i włoskiej broni powietrznej, 
zadano nieprzyjacielskiej żegludze nowe stra ty . — 
Jeden parowiec o pojemności 12.000 brt., który byl 
załadowany amunicją, został ^trafiony przez jeden 
z naszych samolotów- torpedowych i wyleciał w po
wietrze. Jeden ciężki krążownik i jeden parowiec 
średniej wielkości zostały ponownie trafione torpe
dami naszych samolotów*.

Jeden z naszych samolotów wywiadowczych znisz
czył nad Sardynją jeden bombowiec.

W poniedziałek przed południem nieprzyjacielski© 
eskadry lotnicze zrzuciły liczne bomby ponad Rzy
mem. Obecnie ustala się powstałe szkody.

Liczba śmiertelnych ofiar 
y W Amsterdamie.

Berlin, 19 lipca. M iędzynarodowe biuro 
in form acyjne 'donosi, że liczba śm ierte lnych  
o fia r w czorajszego bry ty jsk iego  a tak u  te- 
rorystycznego na A m sterdam  w śród ludno
ści cyw ilnej w zrosła w m iędzyczasie do 129 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Zachodzi obawa, 
że cy fra  ta  jeszcze wzrośnie, ponieważ 
wśród około 100 rannych , 53 osoby są  c ię
żko ranne, tak, że co do części ich grozi 
niebezpieczeństwo śm ierci. Z pod gruzów  
kościoła św. Róży, zbom bardow anego w cza
sie nabożeństw a, w ydobyto dotychczas 13 
zwłok, przeważnie kobiet. 15 dzieci, rozer
w anych przez bomby teirorystycznych lo t
ników, poniosło śm ierć w szkole k lasz to r
nej s ió str zakonu pod tem  sam em  wezwa
niem. Okoliczność, żo chodziło -tu w yłącz
nie o a tak  terrorystyczny, w ynika z fak tu , 
że bombowce am erykańskie  pom im o do
brych możliwości obserw acyjnych, b ra ły  
sobie za cel w yłącznie dzielnice m ieszka
niowe.

Pogrzeb ofiar bombardowania 
w Paryżu.

Paryż, 19 lipca. W edług w stępnych w ia
domości, osta tn i a tak  pow ietrzny anglo- 
am erykańskich  sam olotów  na m iejscow o
ści, położone we w schodniej F ran c ji, spo
wodował sto o fia r w zabitych i 250 ra n 
nych. „M atin" nazyw a a tak  ten m ianem  no
wej zbrodni „wspólników  katów  z W inn i
cy".

P ierw sze o fiary  anglo-saskiego a tak u  
bombowego na przedm ieścia parysk ie  zo
s ta ły  dzis uroczyście pochowane w jednem  
z najbardzie j dotkniętych przedm ieść. W  
pogrzebie^ brali udział przedstaw iciele 
władz państw ow ych i m iejskich. N a g ro 
bach złożono wieńce w im ieniu szefa p ań 
stw a i rządu. U roczyste nabożeństw o od
praw ił arcybiskup  P a ry ża  k a rd y n a ł Su- 
hard . k tó ry  w kró tk iem  przem ów ieniu za
znaczył, że ci, k tórzy  ponoszą odpow iedzial
ność za a tak i bombowe, pow inni zdać sobie 
spraw ę z p o sa g i i doniosłości tej k a ta s tro 
fy. Również i te o fiary  bom bardow ania po
legły za F rancje . K a rd y n a ł podkreślił, że 
znowu dzielnice m ieszkaniow e sfe ry  ro b o t
niczej zostały  szczególnie dotkliw ie naw ie
dzone.

W kilku wmrszach.
,,Asahi Szimbu,n“ donosi w niodzieilę, że na we

zwanie rządu zgłosiło się przeszło 20.000 studentów 
ochotniczo ilo specjalnego korpusu szkoleniowego ce
sarskiej broni lotniczej m arynarki.

*
Według doniesienia londyńskiego ,.Tinaesa“ w o- 

stat.nicli 10-ciu miesiącach stocznie- australijski© 
przyjmować m usiały okrągło nul jon brt. tonażu o- 
krętowego do rc-paracji. Z faktu  tego wynika nad
zwyczajne obciążenie anglo-amerykańskioj floty wo
jennej i kamdilowoj wskutek wojny na Pacyfiku.
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Kqeik szac
Nr.  29 (38). 

(Dr. K.), Kraków, 19 lipca 1943. 
Mistrz Botwinnik.

B o tw in n ik , a c z k o lw ie k  
s to s u n k o w o  m ło d y , n a le 
ż a ł p rz e d  o b e c n ą  w o jn ą  
do  k la s y  n a js iln ie js z y c h  
sz a c h is tó w . F a c h o w c y  r o 
k o w a li  m u  w ie lk ą  p rz y 
sz ło ść  i p rz e w id y w a li, że 
k ie d y ś  zd o b ęd z ie  Qn m i
s trz o s tw o  św ia ta . N a j

w ię k sz ą  a t r a k c ją  m ię d z y 
n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  sźa- 
ch o w eg o  w  N o ttin g h a m  
w  1936 r ., w  k tó ry m  b ra l i  
u d z ia ł  n a jw ię k s i  m is trz o 
w ie  św ia ta , b y ła  p a r t j a  
E u v e -B o tw in n ik .

Nr. 83.
Białe: Aljechin Czarne: Botwinnik

grana w Nottingham w 193E roku.
1. ©2—e4 c7—e5. 10. g2— g i  d6—d5
2 . S g l—f3 d7— d6 11. f4—f5 GeG— c8 '
S. d2—d4 e5Xd4 12. e4Xd5 Se6—b4
4. Sf3Xd4 SgS—IG 13. d5—d 6 H d8Xd6
5. Sbd—c3 g7— g6 14. Ge3—c5 H d6—f4
6 . G fl—e2 Gf8—g7  10. W lil—£1 H f4X h2
7. G cl—e3 Sb8— 06 16. Gc5Xb4 Sf6Xg4
8. Sd4— b3 Gcg—e6  17. Ge2Xg4 Hh2—g3 +
S. 12— 14 0—0 18. W£1—12 H g3—gl-l

Bem is.

Partja Nr. 84. 
„Taniec czarownic".

S ta ły  ezyteikiŁk „K ąc ik a  szachow ego" p. F. M ajor 
as S kaw iny n ad sy ła  n am  ciekaw ą końcówkę, k tórej 
d ia g ra m  poniżej zam ieszczam y.

awm n  4 «  Hkmi ĘmŁmŚmm i

i P

Biate zaczynają  i.... rem isu ją .

PARTJA Nr. 85.
B iałe: Dr Aljechin Czarno: Keres

grana w turnieju szachowym w Pradze 
w 11-tej rundzie. 

W arjant merański.
I .  d 2—d4 SgS—fG 24. K g l—£1 W a8—dS
6 . c2—c4 e7— &6 25. W cl—d ł!  b5—b4
3. S g l—13 d7—dS 26. a3—a4 Sdu— c3!
4. S b l—ic3  c7—c6  27. W dlX dS +  K e8 Xd8
5. e2—e3 SbS—d7 28. a4—.a5 Gb6—a7
6 . G fl—di3 d5Xc4 29. Gb2Xc3 b4Xc3
7. Gd3Xc4 b7—b5 30. W al—djl+  K d8—e«

8 . Go4—di3 a7—a 6 31. W d l—c l  Wd4—b4
9 . ©3—e4 c 6—c5 32. W olX c3 Wb4—b5

10. ©4-—e5 c5Xd4 33. b3—b4 W b5Xb4
I I .  Sc3Xb5 a 6 Xbó 34. Wc3— c7 Ga7—b8
12. ©5Xf6 H d8—bC 35. Wc7—c8 + KeS—<17
13. Gd3—e4 Gc8—b7 36. Wc8— h 8 Gb8— c7
14. Ge4Xb7 Hb6Xb7 37. a5—a 6  Wb4— a<4
15. o—o g7Xf6 38. W h8Xh7 K d7—e7
16. Sf3Xd4 W h8—g8  39. g2—g4 W a4Xa6
17. H d l—f3 H b7Xf3 40. g4—g5 f6Xg5
18. Sd4Xf3 W g8—g4 41. Sf3Xg5 Ke7—f 6
19. b2— b3 Sd7— b6  42. hS—h4 K f6—g6
20. Gol— b2 Sb6— d5 43. W h7Xf7 Gc7—d6
21. a2—a3 Gf8— c5 44. W f7—f8 Gd8Xg5
22. W fl— c l Gc5—b6 45. *Wf8— g8 +  K g 6—h5
23. h2—h3 Wg4—e4? 46. h4Xg5 e6—e5 *

Bemis.
Uwaga: W d ia g ra m ie , należącym  do p a r t i i  N r. 81, 

zasz ła  pom yłka, a  m ianow icie W cl w ogóle je s t nie- 
iPOtrzebuą, n a to m ia s t he tm an  n a  polu h 6 w inien  
być ko lo ru  białego.

PARTJA Nr. 86.
G ra n a  w  tu r n ie ju  sześc iu  m is trz ó w  w  S a lz b u r

gu  d n iu  10 cz e rw c a  1943 ro k u .
Gambit hetmana 

Białe: Bogoijubow Czarne: Schmidt
1. d2—<14 d7—dS 16. Gol—f4 Sc5Xd3
2. c2— c4 c7— c6  17. H dlX d3 Gb7Xf3
3. S g l—f3 Sg8—f« 18. Hd3Xf3 0—0
4. e2—e3 e7—e6 19. Hf3—g3 KgS—h8
5. S b l—c3 Sb8— d7 20. Gf4—e5 17—f6
6 . G fl—d3 d5Xc4 21. Ge5—d 6  W f8— e8
7. Gd3Xc4 b7—b5 22. W al—c l W a8—c8
8 . Gc4—d8  a7— a6 24. b2—b4 e6— e5
9. 63— 64 c6— c5 24. Gdi6—c5 H b6—b7

10. e4— e5 c5Xd4 25. Hg3—d3 Hb7—d7!
U . Sc3Xb5 a6Xb5 26. W ol—c2 e5— e4!
12. e5Xf6 Hd8—b6 27. Hd3—b3 f 6—f5
13. f6Xg7 Gf8Xg7 28. Wc2—d2 d4—d3
14. 0—0 Sd7—c5 29. Wd2—d l  We8—eC
15. W fl—61 Gc8—b7 30. WdlXdi3 l) e4Xd3

Poddały s).
Z) Ten b łąd  prow adzi do natychm iastow ej prze

g ran e j, a le  także po jak im ś innym  ru ch u  czarno 
b y ły b y ' bez tru d u  w ygrały .

*) B iałe  poddały, poniew aż po 31. Hb3Xe6 lub 
81. W e!X e6  czarne  w y g ry w ają  ruchem  <J3—d2, zaś 
po 32. W©6 '—d6  n a s tąp iłb y  ru ch  Hd7Xd61 (St.)

Augsburg zdobył mistrzostwo 
Niemiec. .

(St.) W ostatnich dniach odbyt się w Bad Oeyn- 
hauscn turniej o niemieckie związkowe mistrzostwo 
szachowe w 1943 roku.

O sta tn ia  ru n d a  nadzw yczaj in teresu jący ch  walk 
p rzyn io sła  n as tęp u jący  wymik: A ug sb u rg  pokonał
L ipsk  w stosunku  51 /„ :2 1/2, H am burg—S z tu tg a r t 5:3,. 
W iedeń—Solingen 5:3. Po dokończeniu  p a r ty j. roz
poczętych w poprzednich rundach , w ynik  końcowy 
P rzed staw ia  się  n as tępu jąco :

A ug sb u rg  261/2, W iedeń 221/., S z tu tg a r t 20i/s, 
Xdpsk 15, Solingen 14. Zwycięstwo szachistów  z A ugs
b u rg a  je s t zasłużone, poniew aż stanow ili n a jb a rd z ie j 
W yrów naną drużynę i g ra li na jpew nie j. Je d y n ą  kro
plę goryczy w puharz© radości stanow i ich k lęska 
z d ru g ą  w tabeli drużyna W iednia w  czw arte j r u n 
dzie, w  sto su n k u  3 i /2 :4J/2.

»

Praktyczne wskazówki dla rolników,
Siano zapala się samo.

(tp) K ra k ó w , 19 lip ca . S to su n k o w o  częs to  w y 
b u c h a ją  p o ż a ry  s to g ó w  z s ia n e ip . P o n ie w a ż  ja k o  
sp ra w c ó w  p o d e jrz e w a m y  zaz w y c z a j lu d z i, w a ż n e  
je s t p rz e to  z n ać  is to tn e  p rzy czy n y  ta k ic h  p o ża ró w . 
D la  ja k o ś c i s ia n a  d u że  zn acz en ie  m a p o g o d a  w  
czas ie  zb io ru . Je ś li t r a w a  sz y b k o  w y sch n ie  i z a 
r a z  p o te m  sk ła d a m y  ją  w  sz o p a c h  lu b  s to g a ch , 
s ia n o  w  k ró tk im  czasie  f e rm e n tu je , w y p a c a  w o d ę  
i s iln ie  zlega.

Z w o ln y c h  p rz e s trz e n i  p o m ię d z y  p o sz c z e g ó ln y 
m i częśc iam i s ia n a  p o w ie trz e  z o s ta je  w y c iśn ię te , 
a z a tem  i tlen , k tó ry  u ła tw ia  z a p a le n ie , w zg lęd 
n ie  sp a len ie . Z ach o d z i to  je d n a k  ty lk o  w  w y p a d 
k u  z u p e łn e g o  w y su sz e n ia  s ia n a , p o d c z a s  gdy  s ia 
n o  g o rz e j w y su szo n e , jeszcze  z ie lo n e , z a w ie ra  s p o 
re  ilo śc i p o w ie trz a  i tlen u . Z p o w o d u  w y tw a rz a ją 
cego s ię  w  ś ro d k u  zb y t w ie lk ieg o  g o rą c a  s ia n o  
ta k ie  p o c z y n a  się  t l ić  f  c o ra z  b a rd z ie j  się  zw ęgla. 
P o n ie w a ż  sia n o  je s t  z ły m  p rz e w o d n ik ie m  c iep ła , 
z a te m  p o w s ta ją c e g o  w e w n ą trz  g o rą c a  n ie  p rz e w o 
d z i o n o  w c a le  a lb o  b a rd z o  s ła b o . S k u tk ie m  itego

gdy  w sz y s tk a  w o d a  w y p a ru je , te m p e ra tu ra  w  
s ia n ie  szy b k o  się p o d n o s i. Z w ęg len ie  s ia n a  w  
ś ro d k u  p o z n a je m y  po  tem , że g ó rn a  w a rs tw a  s ia 
n a  o p a d a  nieckoNĆato. O p ró cz  teg o  czu ć  z a p a c h  
sp a le n iz n y . N ie n a le ż y  się  d a ć  te m  zw ieźć , że 
w su n ię ty  te rm o m e tr  w y k a z u je  n is k ą  te m p e ra tu rę  
(często  w k ła d a m y  go w  stó g  ksiana z b o k u , z a 
m ia s t od g ó ry l). N ieb ezp iec zeń stw o  s p a le n ia  się 
ca łeg o  s ia n a  je s t  m im o  to  duże . P o z n a je m y  to 
ró w n ie ż  po  tem , że zw ęg lo n e  s ia n o , w y d o b y te  z 
w n ę trz a  s to g u  n a  p o w ie trz e  z a c z y n a  się  p a lić , 
w zg lęd n ie  tlić .

W  w y p a d k u  ta k ie g o  n ie b e z p e c z e ń s tw a  s tra ż  p o 
ż a rn a  m u si s ta ć  w  p o g o to w iu , gdyż ca ły  s to s  m u 
si p rz e n ie ść . D o cz y n n o śc i ty c h  p rz y s tę p o w a ć  n a 
le ż y  o s tro ż n ie , p o n ie w a ż  w y d z ie la  się  t le n e k  w ę 
g la  i p o ż a r  ła tw o  m o że  w yibuchnąć . M ogą ró w 
n ież  n a g le  w y b u c h n ą ć  p o je d y n c z e  p ło m ie n ie . C a ły  
s to s trz e b a  o b fic ie  sp ry s k a ć  w o d ą  i p rz e n ie s io n e  
s ia n o  z ło ży ć  d a le k o  o d  w sz y s tk ic h  b u d y n k ó w , 
a b y  się n ie  zap a liły .

Mieszanki strączkowe na paszę.
Kraków, 19 lipca. W  roku  b ieżącym  należy sic l i 

czyć z norm alnem  rozpoczęciem żniw. W  zw iązku 
z tem  w y łan ia  się d la  roln ików  możliwość uzyska
n ia  paszy  7, pól, obsianych  w cześnie schodzącem i 
z  n ich  roślinam i, ja k  rzepak, jęczm ień ozimy i ży
to. Szczególnie n ą d a ią  się do tego tak ie  strączkow e, 
ja k  grcoih poilny, bobik, łub in , w yka le tn ia  i t. d. 
S trączkow e p o siad a ją  tę. zaletę, że m ożną je  up raw iać  
,w każdej m ieszance tak że  z ro ślinam i zbożowemi, ja k  
owies, ży to  i  kukurydzę. D zięki tem u  uda je  się n a 
szą m ieszankę dostosować do m iejscow ych w aru n 
ków. P rzy  uk ładan iu  m ieszanki uw zględnić należy 
w iększe w y m ag an ia  bobiku pod w zględem  zaopatrze
n ia  w  tvodę, aniżeli grochu. W yka le tn ia  n a to m iast 
i  łub in  są  stosunkow o odporne n a  suszę. Lecz ten 
•nptatni, szczególnie żółty  łubin , je s t w rażliw y n a  obe
cność w apna w glebie.

Skoro ty lk o  prze dpi on schodzi z pola, zaczynam y 
podoryw kę m iędzy rzędam i m endli. Po podoryw ce 
bronujem y i sie jem y. Potem  upraw iono już potle 
p rzeciągam y lekką bronką posiew ną. K iełku jące ro 
śliny  s tw a rza ją  bardzo szybko zw arty  p o rost dzięki 
dużej m asie  liściow ej. Chw asty zosta ją  zagłuszone 
i n ie m ogą się rozw inąć. Poza tym  dobrym  skutk iem  
ocien ian ia , n ie  dochodzi do zasko rup ien ia  gleby, 
k tó ra  u trzy m u je  się w dobrej s tru k tu rze . R ozległy 
system  korzeniow y strączkow ych spu lchn ia  ziemię 
i u dostępn ia  sk ładn ik i pokarm ow e znajdu jące  się 
w w arstw ach  podglebia, k tó re  naogół pozostają  
w  ziem i, w zbogacają  ją  w ydatn ie  w zapasy  p róch 
n icy . M ieszanki strączkow ych jak o  przedplony przed
s ta w ia ją  dla u rodzajności ziem i ca ły  szereg niedoce
n ionych  korzyści, n a  czem polega dodatkow a ich w ar
tość.

M ieszanka strączkow ych je s t got-Qwa do zakiszeinia 
w  ok resie  osadzan ia się strączków , t j .  w około 70— 
90 dni po wysiew ie. A więc pole upraw ione w d ru 
g iej połowie lipca, może dać jeszcze w artościow y 
zbiór w październ iku . Je ś li  m ieszankę chcem y spaść

na  zielono, albo zachow ać na  siano, możemy koszenie 
je j rozpocząć wcześniej. P rzy  suszen iu  n a  siano n ie  
m ożna się obejść bez kozłów łub  rusztow ań. W  ok re
sie w ilgo tnych  dni jesiennych  suszenie trw a  zazw y
czaj znacznie dłużej i w ym aga k ilkak ro tnego  prze
w racan ia . Pirzy tem  liście się o b łam u ją  i trac im y  
przez to n a jb ard z ie j w artościow e sk ład n ik i pokarm o
we. Chcąo przyrządzić  kiszonkę, zieloną m asę m usi
m y krótko  siekać. Bnl'dzo korzystne okazało się d la 
k iszonki sk ładan ie  do silosu  w yprodukow anej zielon
k i w miosizance z kiukurydizą. N a tu ra ln ie  dokładne 
ubicio w zb iorn iku  stanow i w arunek  należytego 
przoferm entow ania i o trzy m an ia  paszy pożyw nej oraz 
sm acznej. y

U praw a moślin strączkow ych jak o  le tn ich  m iędzy- 
plonów  zapew nia ro ln ikow i ca ły  szereg korzyści. 
N ietylko popraw ia  on sw oją glebę i stw arza  p o p ra 
wno w arunk i d la  następnej rośliny , l-ecz zapew nia 
sobie także zaopatrzenie byd ła w paszę i w yrów nuje 
ew entualno b rak i siana.

Kury na pastwiskach 
1 ścierniskach.

(tp) K ra k ó w , 19 lip c a . J e ż e li  p ra g n ie m y  u z y sk a ć  
od  n a sz y c h  n io se k  w  zim ie  o d p o w ie d n ią  ilo ść  
ja j ,  m u sim y  d b a ć  o p ra w id ło w y  ro z w ó j ich  o r 
gan izm u . N a jlep szą  je s t rzeczą , ja k ą  m o ż e m y  im  
w ty m  celu  zapew n ić , s ą  i p o z o s ta n ą  zaw sze  p a 
s tw is k a  i ś c ie rn isk a . K u ra  w y k o rz y s tu je  z w ie lk im  
p o ż y tk ie m  zn acz n o  ilo śc i p a sz y  b ia łk o w e j i z a 
so b n e j w  w ita m in y  w  p o s ta c i d e lik a tn e j, m ło d e j 
tra w y , p o z o s ta w io n y c h  z ia re n  i k ło só w  o ra z  w  
p o s ta c i ow ad ó w , c h rząszczy  i g ąs ien ic  (n a tu ra ln a  
p a sz a  b ia łk o w a ) . P o n a d to  w z m a c n ia  się  je j  o r 
g an izm , k u ry  zaś w y ra s ta ją  n a  k rz e p k ie , w y d a j
n e  i o d p o rn e  p ta c tw o  dzięk i s ta łe m u  ru c h o w i n a  
św ieżem  p o w ie trz u  i s ło ń c u . N ależy  te ż  n a d 

m ie n ić  m im o ch o d em , że  w szelk iego  ro d z a ju  ro - 
b ą c tw o  z o s ta je  p rz e z  to  w y tę p io n e  ca łk o w ic ie , a  
n a s io n a  c h w a s tó w  zn iszczo n e .' U ży w am y  do  te 
go p rz e n o śn e g o  k u rn ik a  d la  k u r  m ło d y c h , a lb o  
w o zu  k u rn ik o w e g o . K u rn ik  m o ż n a  z b u d o w a ć  ja k o  
lek k ie , a le  w o ln e  o d  p rzec iąg ó w  p o m ieszczen ie  
s łu ż y  b o w iem  za  sc h ro n ie n ie  w  p o rz e ’ n o c n e j i  w  
ra z ie  n iep o g o d y . Je ż e li go u s ta w im y  n a  d w ó ch  n i
sk ic h  k o z łach , w ó w cza s k u ry  m a ją  te re n  o s ło n ię 
ty  o d  sło ń c a , gdzie  m o ż n a  ró w n ie ż  u s ta w ić  n a 
c zy n ia  n a  k a rm ę  i w o d ę  d o  p ic ia .

*W óz k u rn ik o w y  je s t jeszcze  ła tw ie jsz y  do 
sp o rz ą d z e h ia . Z a ró w n o  w  p rz e n o śn y m  ja k  i p rz e 
w o źn y m  k u rn ik u  z a o p a tru je m y  o tw o ry  o k ien n e  
w  s ia tk i d ru c ia n e  i n ie  z a p o m in a m y  o g rz ę d a c h  
w e w n ą trz . P o d c z a s  z im n y ch  n o c y  n a le ż y  p rz e d  
o k n a m i u m ieśc ić  ra m k i zac ią g n ię te  w o rk iem . —  
Nie trz e b a  c h y b a  w sp o m in a ć  o tem , że w ó zek  
m o że  b y ć  o d d a la n y  n a jw y ż e j o 80 m e tró w  od 
p o p rz e d n io  z a jm o w a n e g o  m ie jsc a , a b y  p ta k i  .w ie
czo rem  n io  p o b łą d z iły . W in n o  się  ró w n ie ż  p rz y 
zw yczaić  k u ry  do  teg o  k u rn ik a . W  ty m  celu  k a r 
m i się  je  k i lk a k ro tn ie  w  jeg o  p o b liżu  i p o z o s ta 
w ia  w  n im  n a  n o c . K u ry  p rz e b y w a ją c  n a  ś c ie r 
n is k u  p o trz e b u ją  co n a jw y ż e j ra z  n a  dzień , n a j 
lep ie j w  p o łu d n ie , p a sz y  m ięk k ie j. P o z a  tem  
o trz y m u ją  c o n a jm n ie j d w a  ra z y  d z ien n ie  św ieżą  
z im n ą  w o d ę  do  p ic ia , zaw sze  w  z u p e łn ie  czy 
s ty c h  n a c z y n ia c h . Szczególn ie  w ażn e  je s t, b y  w y 
p u sz czać  k u ry  m ożliw ie  ja k n a jw c z e śn ie j, ja k  
w ia d o m o , b o w iem  o w a d y  z n a jd u ją  się  w ś ró d  r o 
sy  n a  tra w a c h  w cze sn y m  ra n k ie m .

Jak zapobiegać zarazom 
firobiu?

Kraków, 19 lipca. W całym szeregu miejscowości 
Generalnego Gubernatorstwa występuje masowy- po- 
mór kur.

Choroba ta  w yw ołana je s t przez ^.araziki, zmajdai- 
jąoo edę w w ydalinach  i tkarnikach ptaków  chorych  
i  pad łych . O bjaw y choroby n.a pom ór o b jaw ia ją  się 
w  następ u jący  sposób : b u ry  s ta ją  się m niej ru c h li
we, apatyczne, tra c ą  ap e ty t, p ierze m a ją  n astroszo 
ne, chód chw iejny, a  kolor g rzeb ien ia  i dzwonków 
s ta je  się  sinaw y. Równocześnie w ystępu je  b iegunka, 
k a ł jes't wodm-isty, zielonkaw y, a  pod koniec czer
wony. Z dzioba w ycieka szary  lu b  kirwią zab a r
w iony śluz ; oddech je©t przyspieszony. Choroba trw a  
na jd łu że j 5 dn i i kończy się zwykle śm iercią.

W razie, s tw ie rdzen ia  zarazy  lub tyliko podejrze
n ia  co do n ie j, chory  drób należy  n a ty ch m ias t zabić, 
Padte sz tu k i naieży  spalić . Poniew aż zarazk i roz
noszone 6ą za pośrednictw em  ka łu , w ydzielin  z nosa 
itp ., przeto  w szystko, co u ła tw ia  rozszerzeniu się 
zarazy , należy  s ta ra n n ie  usunąć, a  k u rn ik i, g rzędy 
a k o ry tk a  m ożliw ie często dezynfekow ać przez w y
m ycie cie.pllą wodą z ługiem . K u rn ik i trzeb a  w ybie
lić  w apnem , a nawóz codziennie usuw ać, pa lić , w zglę
dn ie  zakopyw ać. W ybiegi należy  oczyszczać i  w ysy
pyw ać w apnem . Do p ic ia  d ro b iu  zalecane je s t do
daw anie 1-jprocewtowego roztw oru  sia rcza n u  żelaza, 
kw asu solnego, salicylow ego nadm an g an ian u  potasu .

Przez zastosow anie wyżej w ym ienionych środków  
tan im  kosztem  m ożna uchron ić zagrodę przed cho
robam i, w zględnie w ybuch ich w k ró tk im  czasie 
stłum ić.

Stopa zysku w gospodarce ogrodniczej
Kraków, 19 lipca. W edług postanow ienia 

R ządu Generalnego G ubernatorstw a, stopa 
zysku^ b ru tto  dla handlu  hurtow ego owo
cam i świeżemi krajow em i i zagranicznem i, 
świeżemi w arzyw am i oraz owocami połud- 
niowemi wszelkiego rodzaju, ja k  również 
jagodam i leśnem i i grzybam i została obni
żona przy bezpośredniem  oddaw aniu tow a
ru  handlow i detalicznem u z 12-tu na 10 
procent.

P rzy  w łączeniu do tran sak c ji jakiegoś 
drugiego hurtow nika-rozdzielcy ogólna sto 
pa zysku została zm niejszona z 15-tu na 13 
procent. Z tego o trzym uje p ierw szy roz
dzielca (biorący tow ar wagonowo) 6 proc., 
zaś d rugi rozdzielca (rodzielca-hurtow nik 
na  m iejscu) 7 procent.

D alej postanow iono, że przy  zbyw aniu 
produktów  ogrodnictw a’ wszelkiego rodza
ju  zakładom  przetw órczym  i przeróbko- 
wym  nie wolno zaliczać dodatkow ego 5-pro- 
centow ego m anka, przyznanego w rozporzą
dzeniu o stopie zysku d la  handlu  im porto 
wego, hurtow ego i detalicznego świeżemi

owocami, swiezemi w arzyw am i oraz owo
cam i południowem i wszelkiego rodzaju.
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Dzii obowiązuje zaciem
nienie od g, 22.00 do 4.00

Dotyczy podatku od psów.
Kraków, 19 lipca. Do dnia 31 lipca br. należy 

wpłacić podatek od psów.
P rzypom inam y, że podatek  ten od dn ia  1 kw iet

n ia  b r. w ynosi za  pierw szego p sa  150 zł., za  d rug ie

go psa  200 zł., za każdego następnego p sa  po 250 zł. 
Zniżony podatek  od psów — w edług p a ra g ra fu  3 sta- 
tuifcu podatku  od psów — wynos'i 3/10 powyższych 
staw ek. Podatek  d la  hodowców w ynosi 200 zł. rocz
n ie. Do zapłacenia  podatku  je s t obow iązany posiadacz 
psa. A by o trzym ać zniżkę o<l podatku, należy wnieść 
podanie najp ó źn ie j w tydzień po o trzym aniu  wezwa
n ia  do zap łacen ia  podatku . N iezapłacenie podatku  
■w term in ie , t. j . w c ią g u  jednego tyogdn ia  po te r 
m inie  p łatnośc i — pow oduje przym usow e śc iągnięcie 
n a leżnej kw oty i zab ran ie  psa.

Wydawnictwo dla ogrodników.
Kraków, 19 lipca. W  zw iązku ze w zrasta jąeem  za

in teresow aniem  spraw am i sadow nictw h, w zm aga sie 
dążność do rac jo n a ln e j p ie lęgnacji sadów. N a p lan  
pierw szy w ystępu je p rzy tem  m etoda w alki z choro
bam i i szkodnikam i drzew. Celem um ożliw ienia 
szerokim  kołom sadow ników  zapoznanie się z p ro 
blem em  w ałk i ze szkodnikam i i chorobam i drzew  
opublikow ano niedaw no książkę w jeżyku  polskim  
p t.: „Podręcznik walki z chorobami i szkodnikami
sadów, szkółek i winnic".

W ym ieniona k siążka  w yszła nak ładem  W ydaw ni
c tw a Rolniczego w K rakow ie, G la tze rsfr. 48.

MEZALIANS.
(Historja bardzo smutna).

P an  Teofil już  od w stąp ien ia  w wiek 
m ęski był zrażony do kobiet. — K obiety  
są w szystkie jednakow e — m aw iał, a to 
„jednakowe", połączone z wymowuem 
m achnięciem  ręką, m iało oznaczać coś 
bardzo ujem nego.

M usiał tam  tkw ić ja k iś  zawód m iłosny, 
ale o tem  pan  Teofil nie wspom inał. Życie 
biegło m u spokojnym , starokaw alerslrim  
truchcikiem , uk łada jąc  la ta , m iesiące i 
dni w rów ną kostkę, ja k  na dobrze bru
kow anej ulicy. Czas w yskubał już  sporą 
g ars tk ę  nieokreślonej barw y włosów pa
n a  Teofila, obdarzając go w zam ian złotą 
łysinką. P og lądy  jego na sp raw y  zasad
nicze nie tylko, że sie nie zm ieniły, ale 
z biegiem  czasu uległy  sklerozie.

P a n  Teofil m ia ł zwyczaj odbywać co
dziennie półgodzinną przechadzkę dla 
zdrow ia w ściśle określonym  kierunku i 
czasie — nie m ogło być inaczej — s ta ry  
kawaler... D roga jego prow adziła nieod
m iennie koło sklepu pana P tysia .

S tan  posiadania  pana  P ty s ia  w yrażał 
sie w następujących  pozycjach: sklćp z
porcelaną i papuga  z k la tką.

W dni pogodne zawieszał nan P ty ś  
k la tk ę  i  papugą przy wejściu do sklepu, 
a papuga ja k  papuga, pow tarzała  w kół
ko to, czego ją  je j pan  nauczył. K iedy

więc pan  Teofil co dzień o godzinie 15.35 
m ija ł sk lep  pand  P ty s ia , zawsze słyszał 
w ypow iadane m elodyjnym  głosikiem  A ry  
słow a: „jestem  porządna, jestem  po
rządna"...

Słow a te k ład ły  sie balsam em  n a  rozgo
ryczone serce pana  Teofila i budziły drze
m iące tęskno ty  za niedościgłym  ideałem. 
Poczuł n ieodparte pragn ien ie  mieć u sie 
bie te isto tę  rodzaju  żeńskiego, k tó ra  w 
sposób g łośny  i zdecydowany daw ała  w y
raz sw ojej cnocie.

Pew nego dnia przerw ał wiec sw ój po
obiedni spacer i w dał sie w p e rtra k ta c je  
z panem  P tysiem  o odstąpienie papugi.

P an  P ty ś  okazał sie jednak  nieugięty  
ja k  stal, nie m ógł zgodzić sie na  rozstan ie 
sie ze sw oją  pupilką. Ale, że serce m iał nie 
ze s ta li jednak, no i nęciła go perspekty
wa zarobku, zaproponow ał, że sprzeda pa
nu Teofilow i ja jo  A ry, z którego w ykłuje 
sie n ieodrodna córeczka sw ojej m am usi.

U radow any pan  Teofil popędził z j a j 
kiem do domu, chuchał, dm uchał, dość, że 
po jak im ś czasie coś zachrobołało i z roz- 
peknietych skorup wyskoczyło nieopierzo- 
ne pisklę- '  Dopiero w tedy pan  Teofil ze 
zdwojonym  zapałem  wziął sie do obowiąz
ków m acierzyńskich. O tulał, karm ił, poił, 
a p isklę w tem rodzinnem  cieple zaczęło 
p o rastać  w pierze, ty lko nie w przepysz
nie zieloną szatę  sw o je j cnotliw ej m am u
si, a okryło sie  żółtym  puchem. Tak to 
zwykle bywa — m yślał pan Teofil — pod
rośnie, to zzdelenieje... i zacznie mówić — 
dodaw ał ze wzruszeniem. I  w czasie spa

cerów, k tó rych  regu larność  została  nieco 
zm ącona obow iązkam i p iastunk i, -spozierał 
na A re z pew ną dozą tęskno ty  i rozczule
n ia . A papuga, ja k  papuga, nieodm iennie 
w ita ła  go słow am i: „jestem  porządna, je 
stem  porządna". Tym czasem  z pisklęciem  
pana Teofila poczęły sie dziać dziwne rze
czy. Rosło zdrowo, nie m ożna zaprzeczyć, 
ale z barw ą upierzenia  było gorzej. N ie 
m ógł sie  pan  Teofil doczekać pieknej zie
leni A ry. Zaczęło już naw et chodzić, ale 
jak o ś dziwnie kołysząc sie n a  nóżkach — 
a zam iast pięknych, zakrzyw ionych pazno
kietków  m atk i m iało jak ieś  brzydkie b ło
ny m iedzy palcam i. P a n  Teofil nie wie
dział co robić. Jak ie ś  straszliw e podejrze
nie w kradło m u sie  w dusze, ale nie do
puszczał jeszcze czarnych  m yśli, czekał aż 
papużka przemówi. I  nadszedł wreszcie ten 
dzień. P iskie, k tó re  dotychczas w ydaw ało 
jak ieś n ieartyku łow ane dźwięki, coś jak - 
gdyby „pi pi pi" — nagle odezwało sią 
dźwięcznym basem  „kwa kw a kwa". T u  
już nie było w ątpliw ości. Serce pana Teo
fila  zastygło w bolu i skam ieniało  na  
zawsze.

I  gdy m achinalnie, nie zdając sobie sp ra 
wy z tego co rob i wyszedł na codzienny 
spacer, z odrętw ienia w yrw ał go glos Ary, 
bezczelnie, ja k  «mu sie  teraz zdawało, wy
k rzyku jącej: „jestem  porządna, jestem
porządna"...

P a n  Teofil z pogardą  odw rócił głowę — 
rzucając je j na  pożegnanie ironicznie sło
wa: „tak, jesteś porządna, a co było z ka- 
czorkiem?..." J. K.
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Indjanie,dawni mieszkańcy Północnej Ameryki.
Ileż to radości i uniesień przeżywaliśm y 

w swych młodzieńczych la tach , rozczytując 
si<2 w barw nych powieściach, opisujących 
życio dzi.kie.j i niocywilizowauoj jeszcze 
A m eryki! Jak ież  w spaniałe horyzonty 
o tw iera ły -p rzed  naszem i oczyma bohater
skie w yczyny w ojenne Bomanezów czy 
Czepewajów — ich nieokiełzane m ustang  
la ssa  łub totemy- 

Lecz oto zanalizujm y nasze upodobania 
dziś w w ieku do jrzałym  — czyz nie chęt
nie sięgam y po dzieła naukowe, trak tu jące
0 dziejach i sposobie by tow ania tych  w spa
n iałych w swej dzikości i od wadze plemion?

N iestety  jednak  — zam ierzchłe to  już 
k a r ty  h is to rji. W  dobie obecnej bowiem 
tam , gdzie niegdyś gna ły  czarne ja k  syno
wie piekieł m ustangi, pędzą z łoskotem  
kół-potężne dalekobieżne ekspressy  — tam, 
gdzie przed la ty  brzm iał dziki okrzyk S iuk
sów — b iją  w niebo żelazobetonowe kon
strukcje. Jednakże dzieje owych szczepów, 
p isane k rw ią  i krzyczące zerw anym  skal
pelem  bladej tw arzy, nie za trac iły  się *— 
is tn ie ją  nadal w powieściach i poezjach 
zawsze ak tualne, pociągające swą orygi 
na ln ą  egzotyką.

Oto znajdujem y się w północnej K ana
dzie, potem na Alasce. K rainy  te, to dome
na sczeoów należących do g rupy  ata ha
skiej. Słyną, zaś wśród nich szczególnie Czc- 
pejowie. Ludzie ci średniego w zrostu oraz 
m ocnej budowy, zam ieszkują najdalszą  P ó ł
noc, gdzie tak  przyroda, ja k  i  okolico po
dobne są sybery jsk iej tajdze — na  skutek 
już sam ych w arunków  w iodą żywot m yśli
wych i rybaków .

Śmiało można nazwać ich cywiliza
cję — cywilizacją skóry. Tak więc 
domy budują  z prętów wiklino
wych, nakrywanych owym m ate r ia 
łem, ze skóry zrobione sa_ ich ub ra 
nia, buty, zwane mokasynami itp.

Gdy nadejdzie lato, na lekkich brzozowych 
czółnach w ypływ ają na dalekie łowieckie 
w ypraw y — zim ą używ ają  n a r t  i sanek, 
ciągnionych przez psy.

Czepejowie wszakże nie należą do jedy
nych przedstaw icieli g rupy  jeżyków ataba- 
skich, bowiem obszary w ładających  tern 
narzeczem In d jan  p osiadają  nader rozległe 
granice, a spotkać ich możemy zarówno 
nad wybrzeżam i oceanu Spokojnego, jak
1 w Oregonie, czy w północnej K alifo rn ji.

Dzielą się zaś one na najrozmaitsze 
plemiona, a to Hupów, Nawachów 
i Anaczów — najczęściej spotyka
nych w utworach literackich. Ci 
ostatni prowadzą żywot osiadły — 
są cywilizowanymi rolnikami lub 
hodowcami _bvdła chociaż niegdyś 
słynęli z dzikiej odwagi oraz krw a

wych bohaterskich wyczynów.
W ałka z nim i rzeczywiście tru d n a  była 
i n ieubłagana i niekiedy całe a rm je  św iet
nie uzbrojonej kaw alerji nie m ogły staw ić 
im  oporu. D zisiaj s ą  to potulne niedobitki 
chw ałą bojów okrytych rodów, m ieszkają
ce w ściśle oznaczonych przez rząd Stanów 
Zjedn. rezerw atach. I  w dobie obecnej już 
nie w ystępują  krw aw o pom alow ani wojo
wie na ścieżką -wojenną — kw estie  sporne 
załatw ia specjalny urzędnik, a daw ni bo
haterow ie licznych rom ansów  coraz ezą- 
śeiej przyw dziew ają lichą tandetę, zapom 
niaw szy o, swej górnej i chm urnej prze
szłości;

Wschodnia Kanada oraz północno-wscho
dnie połacie Stanów Zjedn. — to domena 
znów innych szczenów — jak  Alqonkinów, 
Irokezów, Maskoków, Siuksów, czyli ina- 

Oa kotów Je s t  to k ra in a  rzek, jezior 
i błot, ob fitu jąca we wszelkiego rodzaju  
zwierzynę. Irokezi i A lgonkini nie z a tra 
cili przecie obyczajów swych przodków, 
locz nadal m aln i^  i ta tu u ją  ciała, bowiem 
megrdys stanow iło toN uzupełnienie stro ju  
żołnierskiego. Szerokie przestrzenie Zatoki 
Hudson skiej były  ich miejscem zam ieszka
nia, w dobie późniejszej rozpoczęli ekspan
sję  ku południow i i

wyoędziwszy 7 nad Missisipi Da- 
kotów — dotarli  ku wybrzeżom o- 

ceanu Atlantyckiego.
Inne  szczepy, ja k  Mohikanie. Szatuejowie, 
Odżylweicwie na leża dziś już w zasadzie 
«o wymierających. I  tak  lip. A lgonkinów 
'pozostało1 tylko 10 tysięcy w granicach K a- 
triady. T?c>wn ioż i potęż.ny pnzod w i okami 
szczep Irokezów poczyna zanikać zwolna. 
Pozosta łą  zaś resztka, licząca k ilka tysięcy 
głów, wiedzie teraz osiadły żywot w s ta 
nic Neiv-York. Irokezi dzielą się na liczne 
plem iona o egzotycznie .brzmiących na
zwach M ahawków, Oneidów, Onandagów. 
‘W skład tychże wchodzą również posiada
jący  połowiczną ku ltu rę  ro ln icza — Irokezi, 
gnający jeszcze przed wiekami pismo 0- 
brazkowe, z m etali używ ali wyłącznie zlo-- 
to .

Je ś li chodzi o życie mężczyzn z tych ple
m ion, to zawodem ich było pelewanie* i 
wojina. Mimo wszystko jednakże ludy te 
budow ały mocne kw adratow o domy. czę
sto  zmacanej naw et wielkości. W dorzeczu 
rzrki Ohio i dalej ma południe owe wsie 
ind iańskie  otaczano zazwyczaj specjalną 
palisadą — jakby w ustawicznej obronie.

Również ciekawe i o ryginalne są  stro ie  
In d ian . Tak wiec na północy przeważają 
skórzane, na południu używają wyłącznie 
recznie robionych tkanin. Ubrania tc przy
s t r a ja ją  fantastycznemi wzorami z pacior
ków i muszli. N iekiedy zastępują one także 
■monetę obiegową. Naczyń używ ają kam ien
nych, znana im również dobrze je s t miedź, 
k tó rą  uzysku ją  nie z rudy, lec-z k u ją  na

Imljanie na tle wigwamów.

'zimno. Jeśli przyjrzymy się ich stosun
kom socjalnym, to  zauważymy tam  panu
jące wszechwładnie prawa' matki. Po zatem 
kweistje te  fo rm u ją  się na fundam entach 
totem istycznych. P rócz tego k u ltu ra  pism a 
obrazkowego była szeroko roKpowis-zochnio- 
ną. P rzy  pomocy też tej sztoki znajduje się 
u nich „napisana" h is ts r ja  całego szczepu. 
Zamiast papieru do celu tego używali wy
gładzonej brzozowej kory.

Równocześnie z rozw ojem  stosunków  so
cjalnych  doszły w śród nich do wysokiego 
stopinia_ pojęcia religijne. Specyficznie zaś 
rozwinięty panuje tam  kult przodków oraz 
w ia ra  w moc zmarłych — wszelkie poza- 
tem  uroczystości tym  w łaśnie wierzeniom 
są  poświęcone. Oto Huromowio np. zm ar
łych swych pozostaw iają toizcb długi czas 
na um yślnie wzniesionych pagórkach, przy- 
Cizem grzebanie ich odbywa się 7, uroczy- 
stem i _cerem oniam i. Całym  św iatem  ich 
w ład a ją  najrozm aitsze duchy i widma — 
jedynie  Irokezi i H uron i m a ją  pewne 
skonkretyzow ane pojęcia o jedynym  Bo
gu. Zwany je s t 0111 przez nich „Dremdu". 
Niezwykle działając o na w yobraźnię ob
chodzone są u nich św ięta w iosny i pól,

podczas k tó rych  kap łan i celbru ją  tajem ne 
m is te r  ja.

Mieszkańcami rozległych preryj Zachodu 
są Siuksowie. Posiadłości ich ograniczają: 
rzeka Arkansas od południa, Saskaczewak 
na północy, na zaehedzio Góry Skaliste, 
na wschodzie Missisipi. N aród to nadzw y
czaj dzielny i bitny, praw dziw i nieulękli 
wojownicy, którzy osta tn i złożyli broń w 
w alce z białym i. Często też 'pow staw ały  u 
nich bunty, zakończone przeważnie krw aw ą 
ich m asakrą.

Dziwaczny i pełen niezwykłości tryb  ży
cia prow adzą Rawi, będący niegdyś o k ru t
nym i rozbójnikam i, wieczni nomadowie,

wędrowali ciągle z miejsca na miejsce
za stadami bizonów, które były ich 

jedyną myśliwską zdobyczą.
Jak o  zw ierząt pociągowych używ ali n a j
pierw  psów, później koni. Z biegiem la t 
s ta łi  się osiadłym i rolnikam i. N ajbardziej 
używ aną bronią przez nich, to łuk i i s trz a 
ły, k tóre z czasem zastąpili karab inam i. 
Sw oistym  zabytkiem  jest kam ienny, m łot, 
czyli tomahawk. Ja k o  broń defensywna

służą im skórzane tarcze. W ogóle zaś skó ry  
i w yroby 7. owego m ate rja lu  m ają  wśród 
mieszkańców p rery j ogrom ne znaczenie. 
I  tak  np. w skład s tro ju  ich wchodzą skó
rzane buty, czyli m okasyny, takież sam e 
spodnie i k u rtk a  oraz płaszcz ze skóry , m a
low any bogato.

Dumne głowy wodzów zdobią orle 
pióra. Im większą przytem ilość piór 
posiadał wódz, tern znaczniejszą licz

bą zabitych wrogów mógł się 
poszczycić.

Tajem ne i niezw yczajne m iste rja  obcho
dzą oni w okresie św ią t na cześć słońca — 
zebrana zaś grom adnie młodzież m ęska 
wokół poświęconego szczepowi słupa wie
dzie dziwaczne tany .

Zupełnie znów odm ienną je s t  k u ltu ra  
szczepów półu.-zach. Dzielą się one na róż
nego rodzaju  plem iona, k tó rych  glów nem  
zajęciem  je s t m yślistw o i rybołów st wo. Spe
c jalnością  w te j osta tn ie j dziedzinie są  
łososie — łow ią je  też zapom ocą s ia tek  w 
rodzaju  worków, lub  oszczepów. To też wę
dzone ry b y  oraz ich tran  należą do n a j
w ażniejszych środków  spożywczych. Dom y 
budu ją  z drzewa — odzież w y rab ia ją  z w łó
kien roślinnych  albo skóry. Na wysokim 
poziomie stoi tam  sztuka — specjalnie 
rzeźba — pięknie również w ykonują  to te
miczne słupy. B roń w ykonują z miedzi i 
kam ienia, podobnie, ja k  i naczynia. Bó
stwem ich je s t totem. S tosunki zaś so c ja l
ne uk ład a ją  się w form ach kastow ości — 
dzielą się mianowicie na klasy, wśród któ
rych przoduje a rys tok rac ja .  Pozatem  kw it
nie tam  szeroko handel, środkiem  m o n eta r
nym  są m iedziane krążki.

W  walce są  okru to i, posługu ją  się d łu 
giem!, m iedziąneini sztyletam i oraz żelazne- 
mi w alkam i. W ojow nicy, idący na bój, 
w dziew ają specjalne drew niane albo żela
zne pancerze. W  czas św iętych obrzędów 
odbyw ają tańce w maskach-

Zkolei p rzypatrzm y się życiu szczepów 
K aliforn ii- S to ją  one na  n iesłychanie  n i
skim  poziomie k u ltu ry , czego dowodem ich 
pożywienie, składające się z korzonków I 
jagód, a głównie — żołędzi. Z nich to robią 
oni mąkę, poczem na kameniach wypiekają  
z niej smakowite placki. Żyją w obszer
nych okrągłych szałasach, k tó re  wnoszą 
nad płytkiem i dołam i. Poniew aż k ra j ten 
obfitu je  w błota, więc do pokonyw ania te
renow ych trudności używ ają specjalnego 
obuwia.

Zwolna jednak, pod na  porem b ru ta ln e j 
cyw ilizacji białych, zatraca  się daw na, o ry 
g ina lna  k u ltu ra  ozerw onoskórych — sam i 
zaś toczeni alkoholem  i chorobam i — w y
m ierają. Ale trudno, tego rodzaju  praw am i 
rządzi się św iat, że na gruzach przeszłego 
rodzi s ię  nowe życie. ‘

Je rzy  Eglicz

Zapobiegajcie szkodom pożarowym!
(.ip) Kraków, 19 lipca. Ogień nisiz-cay w ciąż je lc z a  

n iezm iern ie  wielo bogactw  i prze® to  p rzepada wid© 
produktów  żywności. Je-żelii zadam y sobie, tru d  zba
d a n ia  przyczyny pożaru , okazuje &ię zazw yczaj, że 
powodem n ie  był nieuniikiiiiony przypadek, al© w 
więikiszości w ypadków  sam  człowiek, k tó ry  przez 
ew óją u.ieuwa,gq s ta ł się sp raw cą nieszczęścia. W ię
cej n iż 2/3 w szystkich pożarów  dia sit* sprow adzić do 
przyczyn, k tó rych  m ożna un ik n ąć ; po-wsiają oaje po 
części w skutek um yślnego podpalenia, naaitąpnie 
w skutek  wa<T budowy domostw, w adliw ych piora.no. 
cbro-nów itp . N ajczęściej przyczyny pożarów polega
j ą  o a  tern, żo n iedbale postępuj© się z la  two pakiem  i 
m a te rja łam i, albo w okolicznościach, zagrażających  
pożarem  ni© zw raca się uw agi, n a  grożąc© niebez
pieczeństwo.

W jaki sposób można zapobiegać 
szkodom pożarowym?

Jeżeli przejdziem y zo skupioną uw agą przez nasze 
budynki m ieszkalne, s ta jn ie , ©bo-ry i stodoły, wów
czas jasno  ziroziuimiiemy, jak  poważne źródło niebo z _ 
pieczeńsitwa tkw i w nasizem w łasnem  gospodarstw ie. 
Oto n a  podw órzu, kolo stodoły, leży garść” słomy, 
rozsypanej w skutek  n ieuw agi. Chodiząc w tę i tam tą  
strome, ludzi© p racy  o raz  bydło rozw lekają  słomę 
po calom podwórzu. N iedopałek pap ierosa lub tle
jącą  zapałkę rzuca  sie niedbale , z zapalonej fa jk i, 
pozbaw ionej p rzykryw ki, wylatuj© isk ra  i oto już 
powisitajo pożar. D alsze źródło niebezpieczeństw a 
stw a rza  użycie motorów.

Znaczna ijtość pożarów  p ow sta je  w skutek zan iedba
n ia  kominów'; w adliw e zasuwki p rzy  otw orach do. ich 
czyszczenia o raz  sz p ary  i szczeliny w m urze są  te 

go przyczyną. Przylegając©  do kom inów w ędzarnię 
zn a jd u ją  cię bardzo często w s tan ie , u rąg a jący m  
wsizełkiim przepisom . Ściany, su fity  i podłogi winny, 
być ogniotrw ałe. Drziwi należy  ziawsz© szczelni© 7u4 
m ykać, grom adzeni o s ta ry ch  rup iec i w pobliżu ko
m inów stwąjrza d la  o g n ia  możliwości łatw ego roz
p rzestrzen ian ia  sie- Ł atw opalnych m ateria łów  n igdy  
ni© wolmo .przechowywać w pobliżu urządzeń, słu żą
cych do opalania. W ciąż jeszcze sp o ty k a  się g o . 
spodarzy , k tórzy  chodzą z o tw artą  lam pą naftow ą do 
s ta je n , stodół i innych budynków  gospodarskich; 
stal© sie jeiaizcze słyszy  o pożarach, k tóre w ybuchły 
wiskutetk posług iw ania sie o t w arte  m św iatłem . Można 
jednak  również wywołać pożar, obchodząe sią  n ieostroż
ni© z la ta rn ią . K toś z robotników  czy domowników 
s ta w ia  la ta rn ią  np. pośrodkji k o ry ta rza  s ta jennego ; 
magio zostaje odwołany. Tymczasem  zryw a sie z po . 
wirozą krow a albo koń i w yw raca la ta rn ią . Płom ień 
prędko znajdu je  s traw ą w postaci słom y lub siana, 
leżącego dokoła ’i s ta jn ia  eią zapala. Należy pam ię
tać, by la ta rn ią  w s ta jn ia c h  czy oborach w iatoać 
ta k  wysoko, aby n ie  m ogły ich w yw rócić an i ludzie, 
ani zw ierzęta. _

Sn fit y w m iejscu z a w ieszani a  lam py winno siq 
stal© om iatać z pajęczyn. W ielkie niebezpieczeństw o 
pożaru  pow sta je  sku tk iem  ow inięcia uszkodzonej ru_ 
ry  pie^a papierem , albo galganam i. Często również 
obserwuj© sią, żb ru ry  pieca w yprow adza sią poiprostu 
przez okno. R am a ok ienna lub słom iana strzecha 
s ta ją  sią w tym w ypadku źródłem  grożącego nie- 
bezpieczeństiwa. Specjalne .doły na  popiół rzadko sią 
sp o tyka  w gospodarstw ach w iejskich . Popiół, w ysy
pu je  sią  zazw yczaj na  kupą nawoziu a lbo  do ogrodu. 
Jakże  cząsto sią zdarza, ż© w ia tr  zapędza tlejąc©

RYBAK „ R Y B A K "
JERZY GORZKOWSKI 

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

w ysyła fca zaliczeniem wszelki sp rzęt w ędkar
sk i: wąd»i<#ka, żyłki, haczyki, kołow rotki, b łystk i 
sieci. — N ajlepsza jakość. Najniższe ceny.

Korespondencyjna nauka, w p ro 
gram ie  licealnym , g im nazjalnym  
(przedm ioty m atem atyczno-przy
rodnicze: m atem atyka, fizyka,
chem ia). In fo rm acje : Mgr. S.
Fediai, W arszaw a, Sm olna 34*4v

Zagubiono Bezugsehein na płaszcz 
dam ski, w ydany przez Zarząd gm i
ny P rząsław  na  nazwisko Kistei 
Iren a . zam. w Potoku, po w. J ę 
drzejów  494

Zagubiono k artą  pracy , w ydaną 
przez U rząd P racy  Kielce, oraz 
K ennkartą , w ydaną przez gm iną 
Nawarzyć©, na nazw isko Mołas 
P io tr, zam w Lubczy. 499

Czytacie „Nowy Czas"!

DOM H A N D L O W Y
G A L A N T  E R J I

S T .  G A  S  S  O N
Warszawa 6-go Sierpnia 11

poleca Kupcom po cenach n iskich  zaopatrywani©  
sią wo wszelkie a r ty k u ły : galanteria, sztuczna 
biżuteria, kosmetyka, orcz artykuły domowego 

użytku.
W ysyłam y za zaliczeniem. K ata log i na żądanie.

Po cenach hurtowych dostarczam y 
spółdzielniom  i sklepom  a rty k u iy  
piśm ienne, gospodarstw a domowe
go. g a lan te rję  i kosm etyką. P rzed
staw iciele  poszukiw ani. Cenniki na 
żądanie. S k ładnica A rtykułów  P i
śm iennych, W arszaw a, G rójec
ka 80. 48S

Zagbionc książeczką członkowską 
Spółdzielni R olniczo-H andlow ej w 
Jędrze jow ie , n a  nazw isko L ato  
W ojciech, zam. Krzciącice, gm. Sę
dziszów. 497

Zgubiono kw ity  prem iowe n a  n a 
ftą  na  nazw. M usiał W ojciech, zam. 
w* K rzciącicach, gm  Sędziszów.

Akwizytorów do hurtow ej sprzeda
ży g a la n te rji, kosm etyki, sztucz
nej b iżu terji poszukuje D/H 8 t. 
Gasson, W arszaw a, 6 S ie rp n ia  11.

Zgubiono zaśw iadczenie na Kenn- 
k a rtą  Nr. 2464, w ydane przez gm i
ną Radków na nazw isko L enart 
Józef. _______ 500
Zagubiono * K ennkartą , w ydaną 
przez Zarząd gm iny Mierz win na 
nazw isko GredkicwiczBRózef, zam. 
w Im ieln icy , gm. M ierzwin. 498

Zagubiono dowód osobisty, w yda
ny przez Zarząd gm iny W odzisław 
na nazwisko &iipek Genowefa, zam. 
m aj. K lem encice, pow. Jędrzejów .

cząstk i popiołu n a  stogi słom y, albo strzech y  sło
m iane i wywołuj© pożary. Popiół na leży  przechow y. 
wać wyłączni© ty lko  w zb iorn ikach  ogn io trw ałych , 
zaopatrzonych w odpow iednią pokTywę.

CIEKAWOSTKI.

Niezwykły „połów".
(S*t.) Trzech mężczyzn, k tó rzy  u rządzili dziesięcio

dniow ą wycieczką w Nadirenją, p rzybyło  późnym  wie
czorem n a  brzeg Renu, koto Neuwied; wobec tego, 
że o talk późnej porze n.i© m id i  m ożności p rzep ra 
w iania się  n a  d ru g i brzeg, postanow ili przebyć rzekę 
ma w łasną rąką. W tym  celu oderw ali dużą  deskę *  
pew nego pom ostu i n a  te j „tratwie** podjęli p rze . 
praw ą. W krótce, uintiesiend prądom , s tra c il i  panow a
n ie  n ad  deską  i w padli do  wody. w pobliżu pew nego 
k u tra  rybackiego. N adom iar złego, d osta li sią  w kró t
ce w “zarzuconą sieć i p ró b u jąc  oswobodzić się , za- 
p lą ty w ali eią w n ią  coraz bardzie j. N a szczęście ry 
bak, zn a jd u jący  się  n a  ku trze, posłyszał ich w ołania 
o ra tu n ek  i z najw iększym  trudem  zdołał w yciągnąć 
ich n a  pokład. R ybak zawiózł następn ie  „rozbitków* 
n.3 ląd i oddał ich  w ręce  po lic ji, ja k  n a  to za 
służ yili.

Największa budawla w Hiszpanji.
(St.) M adry t będzie pierw szą m etropo lią  św iatow ą, 

w k tó re j praw ie w szystk ie mLnister&bwa fachów© *i 
ad m in is tracy jn e  znajdą  pom ieszczenie w jednym  
gm achu  rządow ym . Budowa m onum entalnego gm a
chu, rozpoczęta przed w ojną dom ową, p o stą p iła  w ©- 
s ta tn im  roku  bardzo zmacanie, tak , żc gm ach bądzi® 
w ykończony za 2—3 la ta . Obecni© p racu je  na  b udo . 
w ie 2.000 rdbotników . M ury w surow ym  s ta n ie  u- 
ciea'pialy bardzo w c iąg u  w ojny domowej od ogn ia  
a r ty le r j i ,  ja k  rów nież z powodu urządzen ia  w n ie 
dokończonym  gm achu wureztaitów, składów  prochu , 
schronów  i m ieszkań d la  żołnierzy. Olbrzym i gm ach, 
z licznem i sk rzyd łam i boczneani i dziedzińcam i, po
m ieści wi&zystkie m in iste rstw a  h iszpańskie, p rócz  
m in iste rstw a  sp raw  zagran icznych  i m in is te rs tw a  
w ojny.

Pom ysłow y lekarz.
(St.) Pew ien o k u lis ta  w Bukareszcie, k tó ry  lub ia ł 

dobrze ub ierać  się, ale był niezam ożny, w padł n a  
o ry g in a ln y  pom ysł, dzięki k tó rem u zaopa try w ał sią 
bez kosztów w elegancki© g a rn itu ry . P roceder n ie 
sum iennego d ok to ra  był n as tęp u jący : L ekarz w zyw ał 
do siebi© kraw ca, by wzdął m u m iarę. W pew nej 
chw ili O kulista zag lądał kraw cow i w oczy I ośw iad
czał, ż© spostrzega w jednem  jego otku p lam ką, będą
cą oznaką niebezpiecznej choroby. P rzerażony  kra- 
wie-ę p rosił dok to ra , by zechciał go wyleczyć. O ku
lis ta  rozpoczynał n a ty c h m ia s t dłuższą „kurację**. Gdy 
ubrani© było gotowe, a „kuracja** skończona, k ra 
wiec m usiał jeszcze dopłacić doktorow i.

O lbrzym ia ryba.
(St.) Żołnierz© b a te r ji nadbrzeżnej m iędzy V ia- 

regg io  i Bocca d i M agna zastrze lili kulam i k arab i-  
nowem i o lb rzym ią rybę, k tó rą  spostrzeg li w odleg ło 
ści 130 m etrów  od brzegu. G dy łódź p rzyciągnęła  
upolow aną rybą, okazało się, ż© był to pewnego ro 
dza ju  delfin , m ający  6 m etrów  długości i w ażący 
10 cetnarów .
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